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“Taki jast biacf historii

Rosną siły postępu
kruszeją filary imperializmu

Poznań, wtorek 9 listopada 1948 r

Wielkie przemówienie min. Moibtowa 
na uroczystej akademii w Moskwie

MOSKWA (PAP). W piątek wieczorem w wy­
pełnionej po brzegi sali Teatru Wielkiego 
w Moskwie odbyło się uroczyste posiedzenie 
Rady Moskiewskiej, poświęcone 31 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listo­
padowej . Pojawienie się w lożach członków 
rządu i KC WKP (b) przyjęli zebrani burz­
liwymi i długotrwałymi oklaskami.

PO KRÓTKIM ZAGAJENIU UROCZYSTOŚCI PRZEZ SEKRETARZA MOS­
KIEWSKIEJ RADY MIEJSKIEJ — PORFIONOWA I WYBORZE PREZYDIUM 
HONOROWEGO, GŁOS ZABRAŁ MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
ZSRR WIACZESŁAW MOŁOTOW.

Przemówienie ministra Mołbtowa
(streszczenie)

Na wstępie minister Mołotow podkre­
śla, że siły demokracji stale wzrastają 
i potężnieją. Rewolucja Listopadowa 
— stwierdza mówca — zapoczątkowała 
jedynie okres rozkładu systemu kapi­
talistycznego. jednakże w ciągu 30 pra­
wie lat Związek Radziecki był jedynym 
krajem socjalizmu. Ale po drugiej woj­
nie światowej od systemu kapitalistycz­
nego odpadły takie kraje Europy, jak 
Polska, Rumunia, Czechosłowacja, Buł* 
garia, Węgry, Albania i Jugosławia.

W obliczu nowych zadań
Dalszą część swego przemówienia 

minister Mołotow poświęca omówieniu 
nowych zadań jakie stanęły przed na* 
rodieim radzieckim po zwycięskim za* 
kończeniu wojny.

Cytując słowa Stalina mówca stwier* 
daa, że główne zadanie jakie stoi oibec* 
nie przed narodem radzieckim polega 
nie tylko na utrwaleniu zdobytych po* 
zycyj, leoz również na dalszym marszu 
naprzód w kierunku nowego rozwoju 
gospodarczego. Nie możemy poprzestać 
na utrwałeniiu ty<ah pozycyj — stwier­
dza minister Mołotow — albowiem do* 
prowadziło by to do zastoju. Musimy 
iść naprzód, aby stworzyć warunki no­
wego potężnego rozwoju gospodarki 
narodowej.

Musimy w jak najkrótszym czasie 
zabliźnić rany, zadane naszemu krajowi 
przez wroga i nie tylko osiągnąć przed* 
wojenny poziom rozwoju gospodarki na­
rodowej, lecz znacznie go przekroczyć 
w niedalekiej przyszłości, musimy pod* 
nieść dobrobyt narodu ii jeszcze bardziej 
wzmocnić potęgę militarną i gospodair* 
czą państwa radzieckiego.

Min. Mołotow podkreśla, że fakty 
świadczą o tym. iż naród radziecki z

Niepomyślna sytuacja gospodarcza 
państw kapitalistycznych

Charakteryzując sytuację gospodair* 
czą Stanów Zjednoczonych mim. Molo* 
tow wskazuje, że przy ogólnym spadku 
produkcji o 20 proc, w porównaniu z 
rokiem 1943, zyski monopoli amerykiań* 
skich wzrosły o 6 miliardów dolarów, 
do 30 miliardów, w porównaniu z okre­
sem największego nasilenia wojny. Je* 
dnocześniie w ciągu ostatnich kilku lat 
płace robotników amerykańskich nie na­
dążały za wzrostem cen, co spowodowa* 
ło znaczne pogorszenie się sytuacji kia* 
sy robotniczej.

Jako przyczynek do oceny sytuacji 
gospodarczej w USA min. Mołotow 
przytacza dane, świadczące o dużym bez* 
robociu w tym kraju. Mówca 
stwierdza, że oficjalnie podawana cyfra 
dwóch milionów bezrobotnych jest fak* 
tycznie oo najmniej trzykrotnie wyż* 
sza. Poza tym nawet według danych 
oficjalnych, liczba robotników zatrud­
nionych tylko kilka dni w tygodniu 
przekracza już 8 milionów.

Przechodząc do omówienia sytuacji 
gospodarczej Francji' min. Mołotow pod* 
kreślą, że zyski kapitalistów francuskich
W pierwszym. połroczuroku bi<eżąaegio łc0a,-:krajów-Europy rzekomoDostojni Goście zajęli krzesła przy, sto-ieddała władzę burżuazji, nie dając łu-

Ruch narodowo*wyzwoleńczy w krajach 
zależnych i kolonialnych posuwa się na­
przód siedmiomilowymi krokami. W 
krajach kapitalistycznych, nie bacząc 
na wszystkie trudności, siły demokra* 
tyczne wzrastają i hartują się w walce 
z siłami reakcji. Coraz bardziej wzra* 
sta międzynarodowy autorytet ZSRR, 
jako głównej ostoi obozu demokratycz* 
nogo i anty imperialistycznego, przeciw* 
stawiającego się obozowi imperializmu 
i agresji.

żliwa. Jednakowoż dolary amerykań­
skie, które w roku bieżącym popłynęły 
do kieszeni kapitalistów europejskich 
z tytułu planu Marshalla nie przyczyni­
ły się bynajmniej do prawdziwego roz­
woju przemysłu w krajach kapitalisty* 
cznej Europy.

Nie przyczyniły się, bo nie mogą 
przyczynić się do tego rozwoju gdyż

kredyty amerykańskie nie są prze­
znaczone do odbudowy konkurujące* 
go z USA przemysłu państw europej­
skich, lecz do zwiększenia zbytu to­
warów amerykańskich w Europie 

oraz do gospodarczego i politycznego 
uzależnienia tych państw od panują­
cych w USA monopoli kapitalistycznych 
i ich aknesywnych planów, nie liczą­
cych się z interesami narodów Europy.

Min. Mołotow przeciwstawia ten stan 
rzeczy sytuacji w ZSRR, gdzie odbudo­
wa i rozwój gospodarczy nie są uzależ­
nione od jakichś krajów kapitalistycz­
nych i całkowicie służą zaspokojeniu 
potrzeb naroidu. Mówca przytacza aat* 
ły szereg cyfr i faktów, świadczących 
o tym, że przemysł i gospodarka wiej* 
ska Związku Radzieckiego wkroczyły w 
okres nowego, potężnego rozwoju.

Przemysł i gospodarka 
wiejska w ZSRR

Dzięki lepszemu wykorzystaniu 
! sprzętu technicznego oraz znacznemu 
• usprawnieniu organizacji pracy w koł- 
' choząch, zbiory zboża w roku bieżącym 
’ przekroczyły poziom z roku 1940, Cały 

szereg krajów i obwodów dostarczyło 
1 państwu znacznie więcej zboża niż przed 

wojną. Ukraina, Kaukaz i Syberia do­
starczyły łącznie przeszło 41 milionów 
cetmarów zboża więcej, niż w roku 
ubiegłym. Dzięki temu nie tylko pokry* 

. te zostało bieżące zapotrzebowanie na 
Jizboże, lecz stworzono również niezbęd­
ne zapasy na przyszłość.

Stwierdzając, że. obecnie zadanie po* 
lega na przyspieszeniu dalszego roz­
woju gospodarki wiejskiej, min. Mo* 
łotow omawiia akcję, jaką państwo po* 
dejmie w tym kierunku. Gospodarka 
wiejska otrzyma w br. od państwa 
trzy razy więcej traktorów, dwa razy 
więcej ciężarówek i dwa razy więcej 
maszyn rolniczych, niż w roku 1940. 
Akcja państwa zmierza przede wszyst­
kim od jak najznacznieszego zwiększę* 
nia bazy technicznej gospodarki wiej­
skiej do ulżenia pracy kołchoźników

(Ciąg dalszy na sir. następnej)

powodzeniem wypełnia te zadania, Wj 
roku 1947 przemysł radziecki ze znacz- i 
ną nadwyżką wykonał plan roczny i 
pod koniec tego roku osiągnie już po­
ziom przedwojenny, W ciągu pierw­
szych 9 miesięcy br. globalna produkcja 
przemysłu wzrosła o 27 proc, w porów­
naniu z odpowiednim okresem ub. ro= 
ku i przekroczyła o 17 proc, poziom z 
roku 1946. Wskazując że w pewnych 
dziedzinach przemysłu ciężkiego i lek­
kiego, wskutek niszczycielskich na* 
stępstw wojny nie zdołano jeszcze o- ■ 
sięgnąć poziomu przedwojennego, min. i 
Mołotow wyraża przekonanie, że uzy* ( 
Skanie już sukcesy pozwolą przyspieszyć 
rozwój tych gałęzi przemysłu, które po* 
zostają w tyle. Ogólny i stały rozwój 
przemysłu stwarza realną możliwość 
wykonania planu pięcioletniego w cią­
gu czterech lat.

Min. Mołotow zaznacza, że obecnie 
na tę drogę rozwoju gospodarczego 
wkroczyły również kraje demokracji lu­
dowej. Nie można tego jednak powie­
dzieć o krajach kapitalistycznych, jak­
kolwiek w znacznie mniejszym stopniu 
ucierpiały one na skutek wojny, niż 
ZSRR i państwa demokracji ludowej.

Bocznica Rewolucji Listopadowej
przypomina o walce z podżegaczami do wojny

Poznań w rocznicę wyzwolenia sił proletariackich
Przede mną przy ul. 27 Grudnia stał staruszek, podpierający się laską. Ob­

serwował barwny pochód w przededniu wielkiej rocznicy Listopadowej Re­
wolucji. Nagle pełen wzruszenia zwrócił się do mnie.

— Panie, czy to nie piękne...
Pochyliłem się ku niemu.
— Dawniej tego nie było — dodał i zaczął bić brawa przechodzącej mło­

dzieży.
Te dwa zdania nieznanego mi człowieka najlepiej charakteryzują nastroje, 

jakie panowały w naszym mieście podczas wielkiego święta klasy robotniczej. 
W dniu tym na ulicach Poznania powiewały sztandary polskie i radzieckie, a 
udekorowane okna portretami, kwiatami i flagami mówiły: Dziś wielkie świę­
to... Tłumy przechodniów, ciągnące ulicami inne niż zwykle czyniły wrażenie 
— promieniowały twarże, gwar beztroski szumią! na placach...

wyniosły 43 proc, całego dochodu na­
rodowego Francji i przekroczyły zna­
cznie łączną sumę zarobków wszyst­
kich robotników i urzędników francu­
skich w tym okresie, stanowiącą żale* 
dwie 39 proc, dochodu narodowego.

ra-

Obchody Dnia Rewolucji zaczęły się 
już w sobotę. Ze wszystkich dzielnic 
miasta wyruszyły capstrzyki i pochody, 
w których brało udział Wojsko Polskie, 
obok partyj politycznych, związków za­
wodowych, społecznych « młodzieżo­
wych. Maszerującym przygrywały or­
kiestry,. W tym także dniu delegacje 
złożyły na Cytadeli u stóp pomnika Bo­
haterów, u stóp grobów poległych żoł­
nierzy radzieckich — wieńce i kwiaty.

Właściwe uroczystości zaczęły się 
w niedzielę. Głównym ich punktem by­
ła akademia w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego. Wszystkie krzesła zajęli 
robotnicy oraz pracująca inteligencja. 
Nawet przejścia wypełniły tłumy. Na 
balkonach sztandary, na czołowej ścia­
nie sali portrety wodzów Rewolucji.

Melodie hymnów polskiego i radzie­
ckiego, które popłynęły tonami muzyki 
stworzyły uroczysty nastrój. Niebawem

le prezydialnym. Wśród nich zauważy­
liśmy pp.: Ministra Kultury i Sztuki — 
Sokorskiego, wojewodę poznańskiego 
Brzezińskiego, j2?__ '
Radzieckiej płk Konopnina, przodowni­
ków pracy — Łykowskiego, Matusza i 
Kasprzaka, I sekretarza KW PPR Mi- 
nora i przewodniczącego OKZZ — Fro- 
lewicza. Przewodnictwo oddano w ręce 
prof. dra Kuryłowicza, po którego prze­
mówieniu zasadniczy referat wygłosił 
minister Sokorski. Mowa jego zawiera­
ła następujący sens:

Rewolucja Listopadowa klasy robot­
niczej Rosji zapoczątkowała nową epo­
kę ludzkości. Zmieniła eksploatacyjny 
charakter pracy, zmieniła stosunki ludz­
kie, oparte na wyzysku człowieka przez 
człowieka. Poprzednie zmiany ustrojo­
we rodziły nowe klasy wyzyskiwaczów. 
Tak było również w okresie rewolucji 
francuskiej, która obalając feudalizm.

Kredyty od „wuiaszka 
z Ameryki"

Podczas gdy rozwój przemysłu
dzieckiego — stwierdza min. Mołotow 
— oparty jest całkowicie na zasobach 
wewnętrznych i pracy ludności, to w 
kapitalistycznych krajach Europy wszy* 
stikiie rachuby łączone są z otrzymaniem 
kredytów oid „wujaszika z Ameryki". 
Powszechnie znana jest wrzawa, pod* 
niesiona w Europie wokół' „planu Mar­
shalla Plan tein reklamowany jest ja­
ko środek zbawienny dla powojennej 
odbudowy gospodarki europejskiej. Z 
oświadczeń niektórych brytyjskich lub 
francuskich mężów stanu wynikało by 
że bez kredytów amerykańskich z tytu­
łu planu Marshalla odbudowa gospoidar*

Na zdjęciu prezydium i fragment dekoracji na wczorajszej uroczystej 
akademii w auli Uniwersytetu Poznańskiego, z okazji 31-rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Listopadowej.

Naród polski wyraża 
wdz 'ączMŚś i przyjaźń

bohaterskiej armii radzieckiej
WARSZAWA (PAP). Niezliczone rzesze mieszkańców stolicy zgroma­

dziły się w sobotę wokół Pomnika Wdzięczności i Braterstwa na Pradze, aby 
uczestniczyć w uroczystości złożenia wieńców w przeddzień 31 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Listopadowej. Po obu stronach kompanii honorowej 
Wojska Polskiego, zajęły miejsce delegacje partii politycznych, ministerstw, 
organizacyj społecznych, związków zawodowych i młodzieży z wieńcami i 
sztandarami.

Przy dźwiękach hymnu państwowego na plac przed pomnikiem, przyby­
wa Premier Rządu R. P. Józef Cyrankiewicz oraz Marszałek Polski — Ży­
mierski w otoczeniu I wicemin. obrony narodowej gen. Spychalskiego, III 
wicemin. obrony narodowej — gen. Jaroszewicza, szefa sztabu generalnego 
gen. Korczyca, dowódcy wojsk lądowych — gen. Popławskiego, dowódcy 
wojsk lotniczych — gen. Rómeyki i dowódcy okręgu wojskowego — gen. 
Strażewskiego. W dalszym ciągu przybywają minister Henryk Świątkowski, 
podsekretarz stanu w prezydium rady ministrów — Berman, sekretarz ge­
neralny MSZ — amb. Wierbłowski oraz prezydent m. st. Warszawy — Toł­
wiński. Ambasadę radziecką reprezentował konsul Dłużyński.

• Kompania honorowa prezentuje broń. 
Premier Cyrankiewicz i Marszałek Ży­
mierski przechodzą przed frontem żoł­
nierzy. Następuje uroczysty moment 
złożenia wieńców. Orkiestra gra radzie­
cki hymn państwowy. Pierwszy wieniec 
składa premier Cyrankiewicz wraz z 
podsekretarzem stanu — Bermanem i 
ambasadorem Wierbłowskim. Na biało- 
czerwonej szarfie złotymi głoskami wi­
je się napis: „Bohaterskiej armii radzie­
ckiej pogromczyni faszyzmu, wyzwoli- 
cielce Polski — Rząd R. P.“.

W imieniu wojska marszałek Żymier-

ski składa wieniec z napisem.: „Boha­
terskim żołnierzom armii radzieckiej — 
wyzwolicielom Polski — Minister O- 
brony. Narodowej". Chwilą ciszy odda­
ją dostojnicy państwowi hołd.poległym 
żołnierzom radzieckim

Do późnych godzin wieczornych przy­
bywały wciąż nowe delegacje. Stos 
kwiecia dosięgnął kilkumetrowej wyso­
kości, przesłaniając wyryty w marmu­
rze napis: „Towarzyszom broni, którzy 
oddali swe życie za wolność narodu 
polskiego — pomnik ten wznieśli mie­
szkańcy Warszawy", 

dowi wolności. Lecz ta rewolucja stwo­
rzyła przesłanki do nowego zrywu, wy­
zwalając siły proletariatu. I z kolei ro­
botnicy rosnący w potęgę, obalili w Ro­
sji carat i burżuazję, wyzwalając sie­
bie i pomagając w wyzwoleniu innym lu­
dom i narodom. Dlatego Rewolucja Li­
stopadowa nie tylko posiada w sobie 
pierwiastki narodowe rosyjskie, ale 
przede wszystkim ogólnoludzkie, ' ogól­
noświatowe. Zryw ten dowiódł także, że 
proletariat może rządzić.

Omawiając zagadnienia współczesnej 
polityki międzynarodowej, minister 
Sokorski powiedział m. in.:

„Związek Radziecki jest ostoją poko­
ju światowego. Umacnia on wolę walki 
o pokój i wolę socjalistycznego zwy­
cięstwa w imię słuszności i prawdy. 
Dlatego dzień uroczystego obchodu ro- 
_ , - ■■ Ł.isiup<tuuwej, jest
dniem wzmocnienia tej woli, walki z 
podżeganiem do wojny. Po naszej stro­
nie jest słuszność dziejowa, potęga 
Związku Radzieckiego, ludy pracujące 
świata, narody słowiańskie zdążające 

socjalizmu. I dlatego plany imperia- 
1’stów zostaną pokrzyżowane, a jeżeliby 
udało im się sprowokować nową zawie­
ruchę dziejową — zwycięży słuszność 
1 kapitalizm zesłanie obalony.

W imieniu Armii Radzieckie’' prze­
mawiał płk Konopnin. Podziękował on za 
okazaną pamięć o Związku Radzieckim. 
Odczytano po tym depesze wysłane na­
stępnie w imieniu zebranych do Gene­
ralissimusa Stalina i do Prezydenta 
Rzeczypospolitej — Bolesława Bieruta.

Akademię zakończyła część artysty­
czna.



*
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na uroczystej akademii w Moskwie

usie‘ mieć będzie

(Dokończenie ze str. poprzedniej) 
i podniesienia jej wydajności. Warną 
rolę w rozwoju gospodarki 
edegra-ło współzawodnictwo pracy. Min. SZ podkreśla olbrzymie 
nie, jakie mieć będzie realizacja 
chwalonego niedawno planu walki z 
posuchą w okręgach stepowych 
skiei części ZSRR przewidującego stwo­
rzenie ochronnych pasów 
dowy rezerwuarów wodnych 1-td. Wcie­
lenie w życie tego gigantycznego P a* 
eu — stwierdza mówca — unieza^ezn 
stepowe okręgi europejskiej części Z. 
S R. R od klęski posuchy i nieurodza­
ju, zapewniając jednocześnie obfite 
i niezależne od kaprysów pogody zbio­
ry oraz zwiększając znacznie. potęgę 
gospodarczą Związku Radzieckiego.

Po omówieniu nowych zadań w dzie­
dzinie planowania państwowego, u* 
eprawnienia systemu zaopatrywania i 
kontroli ustalonych norm zużycia za* 
sobów materiałowych, min. Mołotow 
podkreśla doniosłe znaczenie jakie mieć 
będzie dla de-lszego rozwoju gospodar­
ki radzieckiej, dalsze zwiększenie me­
chanizacji pracy w przemyśle. Mówca 
oświadcza, że możliwości ZSRR w tej 
dziedzinie znacznie wzrosły i stwisirdza, 
że przemysł nalziecki może obecnie pro* 
dukować każdą maszynę, a rozmiary 
produkcji przekroczyły poziom przedwo­
jenny.

Przechodząc dalej do omówienia po* 
zyitywnych następstw niedawnej refor­
my walutowej, min. Mołotow zazriDcza, 
że siła nabywcza rubla wzrosła dzięki 
niej dwukrotnie, a realna płaca robotni* 
ków w porównaniu z rokiem ub. pod­
niosła się przeszło dwa razy.

Reforma walutowa oraz usprawnienie 
systemu handlowego przyczyniły się w 
dużej mierze 'do podniesienia stopy ży­
ciowej ludności radaieckiej.

Fakt, że wyniki takie można było 
osiągnąć w dwa lata po zakończeniu 
wojny, w kraju zniszczonym i zrujno­
wanym przez faszystów świadczy o 
olbrzymiej sile i niewyczerpanych 
możliwościach wewnętrznych państwa 
radzieckiego.

Na drodze nowego rozwoju ;
Wskazując na znaczne osiągnięcia ; 

naidzieckiie na polu upowszechnienia kul- 1 
tury, podniesieniu poziomu literatury i , 
©zbuki oraz w dziedzinie badań naiuko* i 
wych, miin. Mołotow stwierdza, że za* < 
danie jakie obecnie stoi przed uczonymi < 
radzieckimi polega nie tylko na tym, ( 
aby doścignąć, ale i przekroczyć w nap ] 
bliższym czasie osiągnięcia w dziedzinie j 
nauki poza granicami ZSRR. Kraj masz 
— podkreśla min. Mołotow — znajdu- 1 

i je się na drodze nowego rozwoju. ■ 
' Świadczy o tyim ten entuzjazm pracy I 1 
poprawa warunków bytu ludzi rudzieć* , 
'kich, te osiągnięcia uczonych i arty* , 
stów oraz te sukcesy budownictwa so­
cjalistycznego, których świadkami je* 
steśmy codziennie, w których udział 
bierzemy w miarę naszych sił i z któ* 
rytóhmamy prawo być dumni. Nasi wro* . 
gowie usiłowali przekształcić olbrzymie 
obszary naszego kraju i „strefy pusty­
ni" 'niszcząc i burząc na swojej drodze 
wszystko Nie zaleczyliśmy jeszcze 
wszystkich ran wojny, nie odbudowałeś* 
my całego szeregu miast, nie zfcudowa* 
liśmyi gmachów i domów mieszkalnyioh, 
które potrzebne są nam, aby usunąć na* 
stępetwa najazdu barbarzyńców faszy* 
stowskich, ale

praca nasza posuwa się pomyślnie i 
coraz szybciej i pewniej kroczymy 
naprzód, pozostawiając w tyle liczne 1 
osiągnięcia przedwojenne.
Kraj nasz znajduje się w okresie nie- 1 

bywałego rozwoju Jednoczy nas, za- ; 
grzewa do walki i prowadzi naprzód 
partia bdlszewicka, wielki wódz naro- ' 
du radzieckiego — towarzysz Stalin! •

Oszczędność
i współzawodnictwo

Podkreślając konieczność dalszego 
zwiększenia .produkcji artykułów pterw--' 
ezej potrzeby, podrnieisiienia ich jakości 
oraz usprawnienia działalności płaco* 
wek handlowych, min. Mołotow zazna* 
cza, że pozytywne wyniki reformy wa* 
lutowej będą mogły być utrzymanie je* 
dynie w wypadku przestrzegania zasad 
jaik najoszczędniejszej gospodarki. W 
związku z tym mówca, wskazuje na du* 
że znaczeiniie podjętej z inicjatywy robo* 
tnilków moskiewskich akcji mobilizowa­
nia wewnętrznych zasobów przedsię*

W awangardzie walki 
o trwamy i demokratyczny pokoi

Bułgarią, Rumunią, Węgrami i Finlan­
dią, stanowią ważny wkład w dzieło 
uregulowania spraw europejskich.

^znacza mi-

że Organiżacia P 7p0Tni1^ wej, aby me dopuście oo
nych została stwor?™3°^ Lam przemysłu wojennego.

Przechodząc do omówienia wkładu 
Związku Radzieckiego w dzieło u- 
trwalenia pokoju, minister Mołotow 
cytuje wypowiedziane przed czterema 
laty słowa Stalina, który w następu­
jący spbsób określił zadania okresu 
powojennego:

„WYGRANIE WOJNY Z NIEMCA­
MI JEST RÓWNOZNACZNE Z URZE­
CZYWISTNIENIEM WIELKIEGO DZIE­
ŁA HISTORYCZNEGO. WYGRANIE 
JEDNAK WOJNY NIE OZNACZA 
JESZCZE, Ze NARODOM ZAPEW­
NIONY ZOSTAŁ. TRWAŁY POKÓJ I 
BEZPIECZNA PRZYSZŁOŚĆ. ZADA- 
ME POLEGA NIE TYLKO NA TYM, 

WYGRAĆ WOJNĘ. POLEGA 
®?WNIEZ NA TYM, ABY U- 

NOWA AGRESJĘ I S7FtVTr?Vn0JN^' JESlJ NIE ZAW-
OKRK CZA^..MMN!EJ NA DŁUGI

■ stwier<tea' że 
- Sr™?" 

mień 1“™”“ P°r°ZU‘kresie drnniL Todcrwych jeszcze w o-

Francisco, na w ,Sa,n
później Karta NarJŁ Z0Sta
oraz uchwały , jednoczonych 
Poczdamie, przy CZv^\w Jałcie 1 
damskie nie tylko ' nak?^?17 
kierunek uregulowania t &ły °gÓlny 
lennych w Europie, lec??T P°W°" 
Dalekim Wschodzie takze ’ na

Związek Radziecki — 
mster Mołotow - niezmŁacza ra1’ ■ 
^ł się, aby zobowiązania J l0151*’ i 
race z tych porozumień ■
przestrzegane oraz wykonywał bVł^ ' 
^zystkie państwa. Nte S\Przez * 

ze zobowiązania te 
jedynie na papierze. Dość nrzvnZ°st!iiY ' 
że Organizacia Mam7’ P . wej, owy *»-- —*-

nych została stworzona^ jZ]eLdriOcto- tam przemysłu wojennego. .
kolwiek dość często dZlała' Równocześnie jednak rząd radziecki
Je się nadęć kienm J 3 uważa, że nie wolno dławic przemysłu
osadniczym; S?’ » 2 jej Pokojowych ani w Niemczech, ani w 
pokolowych zavr-ntvrhięC w^^^Uaponii, a wręcz przeciwnie umożliwić 
' --2 Włorb^Ubudowę przemysłu, zaspokajającego
STRONA 2 Jpokojowe potrzeby ich ludności. Jedy-

i którzy chcą w meskonczonosc

Sprawa Niemiec i Japonii
i Ł . r

Z drugiej strony nie wolno zamykać 
. oczu na fakt, że traktat pokojowy z 
. Niemcami nie posuwa się naprzód. Je- 
. dnocześnie w strefach okupacyjnych 
; Niemiec zachodnich wbrew porozu­

mieniu czterech mocarstw, byli działa- 
. cze reżimu hitlerowskiego obejmują 

ponownie kierownicze stanowiska w 
. przemyśle i administracji, natomiast 

liczne organizacje demokratyczne po­
zbawione są możności rozwijania nor­
malnej działalności, co Związek Ra­
dziecki uważa za niedopuszczalną sa­
mowolę. Nie posuwa się naprzód rów­
nież sprawa traktatu pokojowego dla 
Japonii.

Zrozumiałe jest, że Związek Ra­
dziecki nalega na przyśpieszenie o- 
pracowania traktatów pokojowych 
dla Niemiec i Japonii. Celem tych 
traktatów, zgodnie z porozumieniem 
między sojusznikami winno być nie­
dopuszczenie do odbudowy Niemiec 
i Japonii jako państw agresywnych. 
Tym samym winny one sprzyjać de- 
militaryzacji i demokratyzacji tych 
krajów.
Zgodnie z tym, rząd radziecki — 

stwierdza minister Mołotow — doma­
ga się całkowitego rozbrojenia Nie­
miec i wprowadzenia w życie znanego 
planu kontroli międzynarodowej nad 
Zagłębiem Ruhry, jako główną bazą 
niemieckiego przemysłu wojennego. 
Zgodnie z tym rząd radziecki domaga 
się całkowitego zakazania przemysłu 
wojennego w Japonii i rozciągnięcia 
odpowiedniej kontroli międzynarodo­
wej, aby nie dopuścić do odbudowy

Równocześnie jednak rząd radziecki 
i. że nie wolno dławic przemysłu

biorstwa i zwiększania jego zyskowno* przewlekać okupację Niemiec i Japo- 
śoi. Akcja ta, powodując zmniejszenie 
kosertów własnych produkcji, przyniosła 
w ciągu 9 miesięcy br. przeszło 4 mi­
liardy rubli oszczędności, przy czyim su* 
ma ta do końca roku bieżącego wzro* 
śnie co najmniej póHorakrotnie.

Przechodząc do omówienia znaanemia 
współzawodnictwa pracy i stwierdzając, 
że objęło ono oały kraj, wszystkie dzie* 
dżiny życia gospodarczego, min. Moło­
tow cytuje Stalina, że „współzawodnic* 
Iwo jest komunistyczną metodą budo* 
wania socjalizmu". Robotnik w ustroju 
socjalistycznym nie jest juz ekspłoato* 
wanysn niewolnikiem, ma możność pra* 
cowania dla własnego dobra, może roz* 
prostować plecy i poczuć silę cżłowiie* 
kiem. Rozmadh i głębia współzawodnic* 
twa socjalistycznego — podkreśla min. 
Mołotow — świadczy o tym, że cały na* 
ród radziecki stenowi zgodną, ro-cfeinę 
ludzi pracy, których nie dzieli odmień* 
na narodowość, ani odmienna rełigia. 
Świadczy to o wzrastającej stale jedno* 
ścii moralnej i politycznej narodu ra* 
dzieckiego i socjalistycznej świadome* 
ści. f

nii, nie licząc się z uzasadnionymi in­
teresami ich narodów, mogą uchylać 
się od wypełnienia wspomnianych 
rozumień międzynarodowych.

przeciw siłom agresji i faszyzmu. W 
wyniku tego sojuszu między ZSRR i 
krajami demokratycznymi odniesione 
zostało zwycięstwo nad państwami agre­
sywnymi oraz zawarte zostały ważne 
porozumienia, dotyczące uregulowania 
spraw powojennych. Związek Radziecki 
nadal stoi na gruncie tych porozumień, 
mających na celu obronę interesów de­
mokracji i zapobieżenie nowej agresji. 
Związek Radziecki słusznie domaga się 
jednak, aby porozumienia te faktycznie 
były wykonane oraz by wyłaniające się 
w związku z tym nowe problemy rów­
nież rozwiązywane były na podstawie 
wzajemnego porozumienia zaintereso­
wanych państw.

Nikt nie może zaprzeczyć, że polityka 
zagraniczna Związku Radzieckiego jest 
konsekwentną i zgodną całkowicie z in­
teresami bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Chodzi jednak o to, że od czasu 
zakończenia drugiej wojny światowej 
w polityce USA i Anglii nastąpiły ta­
kie zmiany, które faktycznie oznaczają 
wyrzeczenie się zawartych z ZSRR poro­
zumień zmierzających do ustanowienia 
po wojnie trwałego pokoju demokra­
tycznego i odzwierciedlają dążenie kół 
rządzących tych państw do narzucenia 
innym krajom swego pokoju imperiali­
stycznego, co nie daje się pogodzić 
z wyzwoleńazymi celami antyhitlerow­
skiej koalicji państw.

Min. Mołotow podkreśla, że koła te 
uważają widocznie, iż obecnie, gdy mi­
nęło zagrażające im niebezpieczeństwo, 
mogą one ignorować dawne porozumie­
nia z ZSRR i nie liczyć się z ich istnie­
niem. Co więcej w kołach tych jest nie­
mało takich amatorów, którzy uważają, 
że obecnie nadarza się doskonała oka­
zja dla zrealizowania ich planów pano­
wania nad wszystkimi innymi narodami, 
jakkolwiek nie mogą się do tego otwar­
cie przyznać.

po-

po-
Przeciw podżegaczom
Drugim głównym zagadnieniem 

lityki zagranicznej ZSRR — podkreś­
la minister Mołotow — jest walka 
przeciwko nowym siłom agresji i 
zgodnie z tym — przeciwko propa­
gandzie wojennej i podżegaczom do 
nowej wojny.
Minister Mołotow przypomina, że 

mając ten cel na względzie, Związek 
Radziecki jeszcze w roku 1946 zgłosił 
na forum ONZ wniosek o powszechnej 
redukcji zbrojeń i zakazie broni ato­
mowej, który mimo sprzeciwu elemen­
tów agresywnych w zasadzie został 
przyjęty. W roku ubiegłym Związek 
Radziecki wystąpił na Zgromadzeniu 
Generalnym z wnioskiem, proponują­
cym podjęcie odpowiednich kroków 
przeciwko propagandzie wojennej i 
podżegaczom do nowej wojny. Wnio­
sek ten w toku dyskusji został wpraw­
dzie tak gruntownie wyprany z treści, 
że tylko w nagłówku pozostała 
wzmianka, ió wymierzony jest on prze­
ciwko poo gaczom wojennym, ale 
tym niemniej uchwalenie tego wnio­
sku posiada pozytywne znaczenie, 
gdyż potępia wszelką formę propagan­
dy, zmierzającej lub mogącej stwo­
rzyć, albo przyśpieszyć pogwałcenie 
pokoju, lub akt agresji.

W r. bież. Związek Radziecki skon­
kretyzował swój wniosek z roku 1946 
w sprawie redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej, proponując zmniejsze­
nie o ’/» sił zbrojnych i uzbrojenia pięciu 
stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
jako głównie odpowiedzialnych za 
utrzymanie bezpieczeństwa międzyna­
rodowego. Prócz tego Związek Radzie­
cki zaproponował wydanie zakazu uży­
wania broni atomowej jako przeznaczo­
nej do celów agresywnych, a nie do 
celów obrony. Związek Radziecki zapro­
ponował w końcu, aby kontrolę nad 
realizacją postanowień w sprawie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz za­
kazu broni atomowej sprawowała utwo­
rzona w ramąch. Rady Bezpieczeństwa 
specjalna organizacja międzynarodowa, 
której wielkie mocarstwa zobowiązane 
b'ęd'ą’4prżedstawić Wyczerpujące oficjal­
ne dane o stanie ich zbrojeń i sił zbroj­
nych. Propozycje Związku Radzieckiego, 
zwłaszcza dotyczące zakazu broni ato­
mowej spotkały się z sprzeciwem pozo­
stałych wielkich mocarstw, które zdo­
łały przeforsować uchwalenie dogodnej 
dla nich rezolucji.

Min. Mołotow stwierdza, że w związ­
ku z negatywnym stanowiskiem USA, 
Anglii, Francji i Chin wobec propozy­
cji zakazu broni atomowej następuje 
coraz wyraźniejszy podział opinii pu­
blicznej świata na dwa zasadnicze obo­
zy. Stanowisko Związku Radzieckiego, 
domagającego się zakazu broni atomo­
wej cieszy się poparciem milionowych 
rzesz ludzi pracy w Stanach Zjednoczo­
nych i Anglii. Za propozycją radziecką 
wypowiedziało się również wielu uczo­
nych amerykańskich i brytyjskich. Nie 
ulega wątpliwości, że w każdym kraju 
liczba zwolenników zakazu broni ato­
mowej stanowi przytłaczającą więk­
szość narodu, jednakże nie znajduje to 
odzwierciedlenia w Zgromadzeniu Ge­
neralnym ONZ.

Im uporczywiej elementy agresy­
wne sprzeciwiać się będą zakazowi 
broni atomowej —- podkreśla min. 
Mołotow, tym bardziej pogłębiać się 
będzie rozłam między siłami agresji 
imperializmu z jednej strony a siłami, 
broniącymi sprawy ugruntowania po­
koju powszechnego i demokracji z 
drugiej.
Wynika z tego, »że z każdym dniem 

wzrastać będzie w międzynarodowej 
opinii publicznej izolacja zwolenników 
broni atomowej. Z tego również wyni­
ka, że Związek Radziecki, kierując wal­
ką o wydanie zakazu zbrodniczej broni 
atomowej, stoi na czele wszystkich mi­
łujących pokój narodów, na czele po­
stępowych ludzi całego świata.

Polityka agresji
W świetle tego wszystkiego — stwier­

dza min. Mołotow — staje się zrozu­
miałe, dlaczego niezwykle ważne poro­
zumienia międzynarodowe zawarte z 
udziałem Związku Radzieckiego, są o- 
becnie naruszane na każdym kroku i 
żó sprawa Berlina na przykład, nie ba­
cząc na osiągnięte porozumienia między 
ZSRR, USA, Anglią i Francją, pozosta- 
je nadal nierozstrzygnięta.

Cytttjąc słowa Solina — że podżegacze 
wojenni, którzy dążą do rozpętania no­
wej wojny, obawiają się najbardziej 
porozumienia i współpracy z ZSRR, 
gdyż polityka porozumienia z ZSRR 
podważa ich pozycje i czyni bezprzed­
miotową ich agresywną politykę, oraz 
że polityka obecnych przywódców USA 
i Anglii jest polityką agresji, polityką 
rozpętywania nowej wojny — min. Mo­
łotow stwierdza, że słowa te wyja­
śniają, dlaczego Amerykanie tworzą na 
całej kuli ziemskiej nowe bazy wojen­
ne, dlaczego pragną utrzymywać swe 
wojska w wielu krajach, dlaczego bud­
żet wojskowy USA w r. b. dorównuje 
budżetowi z okresu wojny, dlaczego nie 
został zlikwidowany angło-amerykański 
sztab wojenny z czasów drugiej wojny 
światowej, dlaczego tyle wrzawy pod­
nosi się ostatnio wokół różnego rodza­
ju „sojuszów zachodnich", „sujuorów 
atlantyckich", „bloków śródziemnomor­
skich" itd.

Wskazując,
wej agresji i w rozpętywaniu nowych 
wojen, mogą być zainteresowane jedy­
nie te łub.inne koła rządzące, lecz w 
żadnym wypadku narody USA, Anglii, 
lub jakiegokolwiek innego kraju, min. 
Mołotow ponownie przytacza słowa Sta­
lina, że

polityka podżegaczy wojennych może 
zakończyć się jedynie haniebnym ich 
fiaskiem.
Główny podżegacz do nowej wojny 

Churchill dopiął już tego, że stracił za­
ufanie swego narodu i sił demokratycz­
nych na całym świecie. Taki sam los 
czeka wszystkich innych podżegaczy 
wojennych. Zbyt żywe są w pamięci 
narodów okropności niedawnej wojny 
i zbyt wielkie siły społeczne, występu­
jące w obronie pokoju — aby ucznio­
wie Churchilla w kunszcie agresji mo­
gli je przezwyciężyć i zawrócić w kie­
runku nowej wojny.

Oświadczenie tow. Stalina — stwier­
dza min. Mołotow — powinno podzia­
łać otrzeźwiająco. Oświadczenie to wy­
kazuje, że intrygi antyradzieckie, któ­
rymi zajmują się obecnie agenci pod­
żegaczy do nowej wojny, bacznie śle­
dzone są przez Związek Radziecki i si­
ły demokratyczne na całym świecie. Po­
wszechnie wiadomo, że tego rodzaju 
rzeczy nie lubią światła. Minęły już je­
dnak czasy, gdy narody były ślepym 
narzędziem tych lub innych klik rzą­
dzących. Wybory, 'akie odbyły się 2 
listopada w USA przyniosły zwycię­
stwo partii demokratyczne! i prez. Tru- 
manowi. Klęska partii republikańskie' 
i Dewey‘a, którzy szli do wyborów z 
otwarcie reakcyjnym i agresywnym 
programem, dowodzi, że większość na­
rodu amerykańskiego odrzuca ten pro­
gram. Tm większą wrzawę nodnosić oni 
będą, tym bardziej odpychać będą od

,sojuszów

że w przygotowaniu no-

Polityka bezpieczeństwa
Min. Mołotow stwierdza dalej, że 

przed drugą wojną światową świat był 
rozbity na kraje demokracji burżuazyj- 
nej i kraje faszystowskie, które rozpętały 
drugą wojnę światową. ZSRR, który stale 
wzywał wszystkie nieagresywne kraje 
do zjednoczenia się, celem przeciwsta­
wienia się agresji faszystowskiej, nie po­
trzebował zmieniać swej polityki, gdy 
po wybuchu drugiej wojny światowej 
przystąpił wraz z Anglią i Stanami Zje­
dnoczonymi do koalicji antyhitlerow­
skiej. Krok ten był naturalną kontynu­
acją tej polityki zagranicznej, jaką rząd 
radziecki prowadził przed drugą wojną 
światową.

Groźne niebezpieczeństwo jakie zawi­
sło nad Europą i nie tylko Europą zmu­
siło koła rządzące Anglii i USA do po- ' , . . ... — 
łączenia się ze Związkiem Radzieckimi siebie miliony prostych ludzi we wszy-

stkich krajach, tym bardziej wzrastać 
będzie potęga Związku Radzieckiego.

Zdrada kierowniczej nacjonalistycznej 
grupy Jugosławii wyrządziła wielką 
szkodę swojemu narodowi. Nie ulega 
wątpliwości, że komunistyczna partia 
Jugosławii, w oparciu o swe tradycje 
internacjonalistyczne, znajdzie wyj­
ście, aby Jugosławia mogła powrócić 
do zgodnej rodziny, jednoczącej ZSRR 
i kraje nowe' demokracji.

Wzrosły i wzmocniły się partie komu­
nistyczne w krajach Europy. Rozgro­
mienie faszyzmu stworzyło szerokie 
możliwości wzrostu i zespolenia sił ca­
łego obozu demokratycznego i antyim- 
perialistycznego.

Po drugiej wojnie światowej zmieniła 
się również, zasadniczo sytuacja w Azji. 
Spośród 2/4 miliarda ludzi, zamieszkują­
cych kulę ziemską, ludność Azji wy­
nosi 1 20Ó milionów. Obecnie narody 
Azji podjęły akcję, w które; coraz wię­
kszą rolę odgrywają siły narodowo­
wyzwoleńcze. Tylko zacięci wrogowie 
postępu ludzkości, mogą stawiać prze­
szkody temu ruchowi narodowo-wyzwo­
leńczemu. Taki jest bowiem bieg histo­
rii. Filary imperializmu ulegają coraz 
większemu zniszczeniu i stają się nie­
pewne. Równocześnie rosną i zespalają 
się siły demokracji, pokoju i socjalizmu.

Niesprawdzone 
przepowiednie

Końcową część swego przemówienia 
min. Mołotow poświęca omówieniu roli 
i znaczenia partii bolszewickiej w roz­
woju gospodarczym, politycznym i kul­
turalnym ZSRR. Mówca wykazuje, że 
ani jedna przepowiednia wrogów ZSRR 
nie sprawdziła się. W roku 1917 twier­
dzili oni, że w Rosji nie ma takiej par­
tii politycznej, która mogłaby ująć w 
swe ręce władzę państwową. Lenin od­
powiedział, że partia taka istnieje, żs 
jest nią partia bolszewicka, która sta­
nęła wówczas na czele rewolucji i do­
prowadziła kraj do zwycięstwa władzy 
radzieckiej.

Nie sprawdziły się również proro­
ctwa, iż „bolszewicy skręcą kark na 
kwestii chłopskiej", że socjalistyczne 
przeobrażenie gospodarki wiejskiej jest 
niemożliwe. Pod kierownictwem tow. 
Stalina, partia bolszewicka wykonała 
to zadanie, likwidując kułaków jako 
klasę, przeprowadzając kolektywizację 
wielu milionów gospodarstw wiejskich, 
stwarzając nie spotykane dotychczas 
przesłanki rozwoju gospodarki wiejskiej 
i poprawy warunków bytu mas chłop­
skich.

W czasie drugiej wojny światowej — 
ciągnął dalej miń. Mąłotow — wrogo­
wie Związku Radzieckiego sądzili, że 
w krwawych zmaganiach z hitlerowski­
mi Niemcami ZSRR osłabnie i po wojnie 
stanie się zależny od głównych państw 
kapitalistycznych. Wojna się skończyła 
i Związek Radziecki z jeszcze większą 
energią przystąpił do realizacji nowe­
go planu pięcioletniego, który jeszcze 
bar dziej wzmocni jego potęgę gospo­
darczą.

Źródłem sukcesów — 
socjalizm

W czym tkwi źródło naszych wciąż 
nowych sukcesów? — pyta min. Moło­
tow. Na to pytanie można krótko odpo­
wiedzieć. Źródłem naszych sukcesów 
jest partia bolszewicka, która pod kie­
rownictwem wielkiego Stalina zjedno­
czyła klasę robotniczą i pracujące 
chłopstwo w ich walce o zwycięstwo 
socjalizmu. Istnieją państwa kapitali­
styczne, podkreśla min. Mołotow, po­
siadające duże bogactwa, doświadczo­
nych ludzi, znaczne zasoby naturalne 
itd. ale ginący system kapitalistyczny z 
jego własnością prywatną, społecznymi 
i politycznymi antagonizmami i kryzy­
sami skazuje te kraje na katastrofalne 
fiaska, na periodyczne strajki i wstrzą­
sy rewolucyjne.

Inna sytuacja istnieje w Związku 
Radzieckim, gdzie okrzepły socja­
listyczny ustrój społeczny jest nie­
przebranym źródłem wzrostu sil 
naszego kraju, entuzjastycznego 
stosunku do pracy i wysokich war­
tości moralnych ludności radziec­
kiej. W naszym kraju — stwierdza 
minister Mołotow — tak w du­
żych, jak i małych sprawach, wi­
doczna jest kierująca i mobilizują­
ca wola partii komunistycznej, któ­
ra nie zna nieprzezwyciężonych 
przeszkód. Historia Rewolucji Li­
stopadowej wypróbowała i zahar­
towała leninowsko - stalinowskie 
kierownictwo naszej partii, które 
zaskarbiło sobie bezgraniczne za­
ufanie i miłość narodu radzieckie­
go. Naród nasz — konkluduje mi­
nister Mołotow — zajął zaszczytne 
historyczne miejsce wśród innych 
narodów i dowiódł, że pod kie­
rownictwem partii komunistyczne? 
i wielkiego Stalina zdolny jest do 
nowych wielkich czynów.



f Poznańska klasa A
na półmetku

poznańskich lekkoatletów

KW 3:0 (1:0)
Dzięki wczorajszemu zwycięstwu dru­

żyna wicemistrza okręgu wysunęła się 
na drugie miejsce w 6wej grupie, wy­
przedzając lepszym stosunkiem bramek 
Admirę. Pozycję tę zapewne umocni je= 
szcae w pozostałym spotkaniu z Ener­
getyką, mimo to od leadera jesiennego 
— leszczyńskiej Polonii — dzielić ją 
będzie 2 — 4 p.

Wygrana z odmłodzonymi rezerwami 
Warty byiła zasłużona. Dąb był bez­
względnie lepszy i miał przynajmniej 
70 proc, z gry, przede wszystkim po 
przerwie, kiedy to okresami nie scho­
dził z pola przeciwnika. Najsilniejszą 
jego linią była pomoc na czeile z Ko* 
teckim oraz bramkarz Poprawiak. W 
ataku najsłabszą była prawa strona.

W Warcie, słabszej fizycznie, uwydat­
niał się brak współakcji pomocy z ata­
kiem. Wyróżniali się w niej Wojcie= 
chowski i Kaczmarek w ofensywie oraz 
obrona.

Bramkami podzielili się: Kotecki do 
przerwy z karnego oraz Przybylski 1 
Kaliski II. (Stef).

J sce w grupie. Na wyróżnienie zasłu­
guje nowy nabytek Zjednoczonych — 
Wołoszyn.

Szamotulski
Kania Gostyń)

Spotkanie, które zakończyło jesien­
ne rozgrywki II grupy w klasie A, 
przyniosło łatwe zwycięstwo gospoda­
rzom, bezwzględnie lepszym od przeci­
wnika, wysuwając ich jednocześnie na 
4 pozycję w tabeli, co należy uznać ja­
ko poważny ich sukces. Kolejarze go­
styńscy, którr”- w pierwszych grach za­
powiadali się z najlepszej 6trony, ostat­
nio tracą punkt po punkcie i w rezulta­
cie spadli na przedostatnie miejsce.

Tak więc ostateczny stan jesiennej 
kolejki II grupy przedstawia się nastę­
pująco:

1) Luba 9 gier, 13 p., 18-5 br.; 2) San

9, 12, 18:9; 3) Polonia Jar. 9, 12, 22:19;
4) Szamotulski 9, 10, 15:13; 5) Tur Kai.
9, 9, 17:16; 6) Prosną Kał. 9, 9, 17:17;
7) Zjednoczeni Kęp. 9, 9, 12:17; 8) HCP
9, 8, 12:14; 9) Kania Gost. 9, 8, 15:18;
10) ZZK Ib Pozn. 9, 0, 11:29. (Mos)

0 mistrzostwo juniorów POZPN 
p.i.„.(p| 2s2 (0:0)

Przy dużym zainteresowaniu publicz* 
noś ci rozegrano na boisku w Głównej 
finałowy mecz o mistrzostwo juniorów 
pomiędzy Polonią a Dębem. Po bardzo 
ładnej i wyrównanej grze obie drużyn 
tny podzieliły się punktami uzyskując 
wynik 2:2 (0:0. Bramki dla Polonii u* 
zyskali Maćkowiak i Krugiełka po je­
dnej. Dla Dębu obydwa punkty zdobył 
prawy łącznik.

Ruszyła ze startu liga koszykowa

Porównując osiągnięcia lekkoatletyki poznańskiej minionego sezonu 
z trzema poprzednimi, nie trudno stwierdzić, że zdystansowaliśmy je o kil­
ka dobrych kroków. Na pocieszający ten fakt wpłynęły bez wątpienia — 
zarówno zwiększenie się kadry zawodników czołowych okręgu, jak ich wy- 
nikL Nie w tym leży jednak realna wartość postępu. Widzimy ją przede 
wszystkim w zapoczątkowanej akcji umasowienia sportu lekkoatletycznego 
wśród młodzieży — tak szkolnej jak i pracującej, miejskiej i wiejskiej. 
Akcję tę podjął przede wszystkim Woj. UKF z dyr. mjr. Janickim na cze­
le. Podjęły ją — szkolnictwo i POZLA „Służba Polsce" i ZMP a wcze­
śniej już młoda sekcja lekkoatletyczna KS „Warta", której częste wyjazdy 
do miast powiatowych, jak Rawicz, Leszno, Czarnków, przyczyniły się w 
znacznym stopniu do jej spopularyzowania.

O celowości tej akcji zbytecznym by­
łoby wspominać. Poza wartością wy- 
chowawczo-biologiczną, stanowi ona 
niewyczerpane źródło dopływu nowych 
talentów. Obfituje w nie szczególnie 
prowincja, że wymienimy choćby Pa­
prockiego, Nowaka, Barteckiego, Wal­
czaka. Wykazały to zresztą niedawno 
temu w Poznaniu odbyte mistrzostwa 
wojewódzkie SP i ZMP oraz mistrzo­
stwa międzypowiatowe. Jesteśmy prze- 
konani, że kontynuowanie tego kierun 
ku postawi lekką atletykę poznańską na 
pierwszym miejscu wśród województw 
polskich. Siła jej leży w młodzieży, 
która już dzisiaj zajmuje pozycję przo­
dującą, wywalczaną w I Ogrzyskach 
Młodzieży Szkolnej we Wrocławiu o- 
raz w spotkaniu juniorów z Gdańskiem

Dobre wyniki w lekkiej atletyce nic 
przychodzą 6ame — trzeba nad nimi 
pracować lata całe pilnie i wytrwale; 
trzeba się dla nich wyrzec niejednej 
pokusy i przyjemności życiowej, trze­
ba wyrobić w 6obie wolę, jaka ce­
chowała bohaterskiego naszego mistrza 
olimpijskiego — śp. Janusza Kusociń- 
skiego. Niech pamiętają o tym i nie 
zrażają się okresowymi niepowodzenia­
mi młodzi — Ohnsorge, Pytlakówna, 
Zagacki, Kiełczewski i inni.

Z ważniejszych imprez tego roku wy­
mienić musimy przede wszystkim mę­
skie mistrzostwa Polski, które przynio­
sły duży 6ukces poznańskiemu AZS-owi. 
Przegraną do zwycięzcy ich w punkta­
cji klubowej — warszawskiej Syreny — 
różnicą tylko 6 pkt., akademicy nasi 
odbili w finale o tytuł drużynowego mi­
strza Polski w spotkaniu bezpośrednim, 
odbytym również w Poznaniu. Poza tym 
oglądaliśmy mistrzostwa Polski AZS-ów, 
międzyokręgowe zawody ze Szczecinem 
i Gdańskiem, z którym po wiosennym 
zwycięstwie na wyjeździe ulegliśmy 
następnie u siebie; dalej — mistrzostwa 
okręgowe, mistrzostwa Polski Wojsk

Lotniczych, igrzyska Pocztowców i O- 
dzieżowców, mistrzostwa szkolne oraz 
wspomniane poprzednio zawody SP i 
międzypowiatowe.

Najżywotniejszą działalność wyka­
zała Warta. Pancerni, ZZK, Tramwa­
jarz, Pocztowiec. Drukarz oraz żeńska 
sekcja KSO Lechia, opierające się albo 
na wybitniejszych jednostkach, albo 
na początkujących — ograniczały się 
przeważnie do obsadzania zawodów 
POZLA, nie wykazując własnej inicja­
tywy.

Przechodząc do wyników indywidual­
nych, podkreślić musimy doskonałą po­
zycję w skali ogólnopolskiej naszych 
sprinterów Stawczyka, Rutkowskiego, 
Danowskiego, długodystansowca Płot- 
kowiaka, wszechstronnego K. Hoffma­
na, skoczków Paprockiego i Ohnsorge- 
go, plotkarza Skałbanii oraz miotaczy 
Nowaka i Jarzyńskiego.

Oto zestawienie 5 najlepszych wyni­
ków okręgowych (w nawiasach podaje- 
my miejsce w klasyfikacji ogólnokra­
jowej):

Mężczyźni — 100 m — 10,8 s. Rutkowski 
i Stawczyk (2), 10,9 s. Danowski (5), 11,2 s. 
Adamski i Ohnsorge; 200 m — 22,2 s. Staw­
czyk (2), 22,3 s.' Rutkowski (3), 22,8 s. Da­
nowski (9), 23,2 s. Adamski, 24,2 Kolasiń- 
ski; 400 m — 54,2 s. Konieczny, 55,0, Ja- 
siak, 55,2 Rutkowski, 55,4 Kubicki, 55,6 
Kwaśnik (Gorzów); 800 m — 2.00,9 m Bar- 
tecki — Szamot. (9) 2.05,8 Konieczny, 2.07,7 
Wawrzyniak, 2.08,7 Rolewicz (Gniezno! ? 
1.500 m — 4.14.9 Kiełczewski (13), 4.18,7 
Konieczny, 4.19,5 Wierkiewicz. 4.23,5 Bar- 
tecki, 4.25,6 Józefowicz (Kość.); 5.000 m—• 
15.37 m. Płotkowiak (3), 15.58.8 Wierkie­
wicz, 16.59,3 Piechowiak; 10.000 m — 34.34,8 
Płotkowiak (2), 35.39 Piotrowski (7), 35.40,2 
Rogalski (8), 36.16,2 Bagiński 36.37 Kegel; 
110 pł. — 16,0 s. Skałbania (3) 16,2 Staw­
czyk (6), 16,7 Tibak (7), 18,2 Wojterakij 
400 pł. — 62.8 s. Wojterski (8), 65,2 Białec­
ki, 65,6 Chojnacki; skok w dal — 6,72 m 
Stawczyk (5), 6,67 Ohnsorge (6), 6,62 K. 
Hoffmann (7), 6,59 Skałbania (8), 6,52 Dzie- 
wolski (12); sk. wzwyż — 1,80 m Paprocki 
(3), 1,77 Ohnsorge (8), 1,76 Skałbania (11), 
Stawczyk, 1,71 Zagacki; tyczka — 3,30 Leit- 
geber, 3,20 Paprocki, Hans, 3,10 m. Pach, 
Stefański; trójskok — 14.01 m K. Hoffmann. 
(1), 12,86 Hans (12), 1.2,72 Skałbania, 12,41 
Schmidt,. 12,40 Dziewolski; kula ■— 13,36 m 
K. Hoffmann (9), 13,06 Nowak. 12,52 Leit- 
geber, 12,26 Hans, 12,02 Kujawski; dysk — 
40 98 m K. Hoffmann (6), 40,79 Nowak (7), 
37,00 Schmidt, 36,77 Leitgeber; oszczep — 
53,60 m Jarzyński (5), 49,54 Nowak, 48,88 
Mrożewski, 48,80 K. Hoffmann, 46,57 
Schmidt; młot 40,43 m Krawczyk (6), 
27,90 Strojny, 27.39 Leitgeber.

Kobiety — 60 m — 8,1 s. Adamska i Cie- 
ślikówna (5), 8,2 Pytlakówna i Kruszkówna, 
8,4 Dobrowolska; 100 m — 13.4 s. Cieśli- 
kówna, 13,5 Lerznerówna, 13.6 Adamska 
13,7 Kruszkówna, 13.8 Pytlakówna i No­
wicka; 200 m — 27,6 s. Cieślikówna (4), 
29,2 Dobrowolska, 30,0 Ostojska i Szczu- 
blewska, 30.8 Kruszkówna; 800 m — 2.29.8 
Cieślikówna (1), 2.37,5 Andrzejewska, 2.45,1 
Rybarczykówna; sk. w dal — 4.90 m Adam­
ska, 4.73 Jędrowska, 4.67 Lenartowicz, 4.65 
Cieślikówna, 4.50 Lesznerówna i Rapiorów- 
na; sk. wzwyż — 1.41 m Lesznerówna (5), 
1.36 Cieślikówna » Białkowska, 1.32 Jędrow­
ska i Kruszkówna; kula — 10.29 m Star­
czewska 10.07 Brześniowska, 9.66 Robińska, 
9.33 Cieślikówna, 8.73 Jędrowska; dysk — 
32.11 m Brześniowska, 31.57 Robińska, 27.05 
Jędrowska; oszczep — 32.38 Brześniowska 
(5), 24.18 Jędrowska.

Lekkoatleci Poznania, mając do dy­
spozycji halę Woj. Ośr. WF oraz ;e‘dne- 
go z najlepszych trenerów polskich, 
mgr K. Hoffmanna, któremu w dużej 
mierze zawdzięczają swe dotychczaso­
we wyniki, nie zmarnują zapewnie se­
zonu zimowego, lecz wykorzystają go 
w pełni, by w roku przyszłym sięgnąć 
po nowe, lepsze sukcesy. (Mos).

ZZK wygrywa z Warta, w dogrywce 33:31
chwycić również jego poziom, na co 
wpłynęła zapewne nerwowość obu ze­
społów. „Zieloni" prowadzili minimal­
ną różnicą niemal przez całą grę (do 
przerwy 14:12) i jeszcze na kilkanaście 
sekund przed końcem mieli przewagę 
1 p. „Osobisty” dla ZZK wyrównuje 
stan na 29:29, co decyduje o 5-ciominu- 
towej dogrywce. Na kolejne 2 p. Rusz- 
kiewicza, Śmigielski i Grzechowiak od­
powiedzieli jednak 4, zdobywając tym 
samym zwycięstwo i pierwszy punkt w 
rozgrywkach. Poza niezawodnym Grze- 
chowiaku wyróżnił się u kolejarzy Ka­
sprzak. Drużyna Warty nie miała sła­
bych punktów.

Pod adresem „młodej widowni" kie­
rujemy apel, by w przyszłości swoje 
sympatie dla „Zielonych" raczyła wy­
rażać w sposób sportowy.

Drugie z kolei mistrzostwa Polski w 
lidze koszykowej, których start odbył 
się ub. soboty w Poznaniu spotkaniem 
miejscowych Tywali — ZZK i Warty, 
o mało nie zakończyłby się w nim nie­
spodzianką, za którą uchodziłoby nie­
wątpliwie zwycięstwo „Zielonych”.

Kolejarze, po swych świetnych wyni­
kach z praską Spartą oraz z ZSRR, ty­
powani z góry za najpewniejszego kan­
dydata na przyszłorocznego mistrza — 
powiedzmy otwarcie — wygrali raczej 
szczęśliwie. Warciarze ustępowali im 
co prawda nieco technicznie, w sumie 
zareprezentowali się jednak korzystniej.

Spotkanie, które zgromadziło w hali _. . ... ,

Zjednoczeni (P)9«9 Polonia (P)
Drugie miejscowe spotkanie A-kla- 

sowe w Poznaniu dało po ciekawej i ży­
wej grze wynik nierozstrzygnięty. Nie 
krzywdzi on specjalnie żadnej strony, 
gdyż obie miały okazje do uzyskania 
zwycięstwa, przy czym więcej miała 
ich jednak drużyna gospodarzy.

Prowadzenie zdobyli Zjednoczeni 
przez Matłokę. Na kilka minut przed 
przerwą wyrównał Szukała. Po zmia­
nie stron gospodarze przez Wołoszyna 
ponownie prowadzą, lecz znowu tuż,Woj. Ośr. WF ok. 2000 widzów, 
przed końcem Polonia ze strzału Łuca było — szczególnie w pierwszej części 
ratuje punkt, który zapewnił jej 6 miej-1— specjalnie ciekawe. Nie mógł za-

WARTA 
LEGIA

(Dokończenie ze sir. poprzednie/) 
pada młodzianowi temu zakłócać nie­
dzielnego wypoczynku i dlatego po­
słali w jego kierunku zaledwie kilka 
niegroźnych piłek. Był jeden wyjątek: 
w pierwszej połowie Oprych oddał 
z kilku metrów potężną bombę, którą 
Krystkowiak wyłapał w stylu rzadko 
oglądanym na naszych boiskach.

Legia rozczarowała. Naszpikowany 
głośnymi ludźmi zespół zaprezentował 
się jako całość nie wzbudzająca za­
chwytu. Poza Skromnym w bramce, 
który puszczonych piłek bronić nie 
mógł, a wiele innych brawurowo wy­
łapał, jeden Waśko był jasnym punk­
tem drużyny, wykazując dużo ambicji 
i pracowitości. Dobry ten przykład nie 
zmailiaizł jednak naśladowców wśród 
niemrawej reszty, która poza zbyt 
ostrą grą po przerwie niczym się nie 
odznaczyła.

Zwycięstwa Warty było bezapela­
cyjne. Z wyjątkiem pierwszego kwa­
dransa gry po przerwie, zespół poznań­
ski przez cały czas przeważał zdecy­
dowanie i był groźny nawet w ostat­
nich 20 minutach, kiedy ubył kontu­
zjowany Gierat (zerwane ścięgno), 
a okalecźały w zderzeniu Danielak 
tylko statystował.

Po bardzo żywej i emocjonującej 
pierwszej części zawodów, w drugiej 
tempo osłabło, pod koniec zaś kiedy

co chwilę, któryś z graczy Warty roz­
kładał się na ziemi w wyniku zbyt 
twardej gry gości — widowisko stra­
ciło dużo na wartości.

Sędziował p. Olewski z Krakowa, 
któremu w pierwszej części zawodów 
zdarzyło się kilka poważniejszych 
przeoczeń.

Historia bramek
10 minuta: po kornerze bitym przez 

Gieraka, Czapczyk piękną główką w 
górny róg bramki zdobywa prowadze­
nie.

32 minuta: rzut karny za rękę Waks- 
mana na polu karnym zamienia Weiss 
silnym strzałem na drugą bramkę dla 
Warty.

50 minuta: Czapczyk po otrzymaniu 
piłki od Jóźwiaka posyła ją ponad 
wybiegającym Skromnym do siatki i 
Warta prowadzi 3:0.

66 minuta: Mordarski z solowego 
biegu uzyskuje honorowy punkt dla 
gości.

74 minuta: Gierak ostro strzela, 
Skromny krótko odbija, a nadbiegają­
cy Czapczyk ładuje piłkę po raz 
czwarty do bramki.

Widzów około 7 tysięcy.
Sus

Punkty dla zwycięzców uzyskali: 
Grzechowiak 12, Matysiak 6, Śmigiel­
ski 5, Kolaśniewski i Jarczyński po 4, 
Kasprzak 2; dla pokonanych: Ruszkie- 
wicz 12, Dylewicz 6, Urbanowicz 5, 
Dziel i Golimowski po 4. Sędziowali 
pp. Czmoch z Warszawy i Michaś z O- 
strowa. (Mos).

Liga szczypiorniaka
Chrobry (Groszowice) — ZZK 

(Gniezno) 11:4.
AKS — AZS (Katowice) 13:7.
Pogoń (Kat.) — Cracovia 8:2.

Nowe władze POZPR
Roczne walne zgromadzneie POZPR 

w dniu 6 bm. wybrało nowe władze w 
następującym składzie: zarząd — pre- 
zes dyr. Szymczak Z. (Warta), I wice­
prezes i przew. WGiD. — Staszak T. 
(Warta), II wiceprezes i przewodniczą­
cy W. S. S. — Powałowski Z. (War­
ta), III wiceprezes i przewodniczący 
W. Wyszk. — mgr Kowalski J. (nie- 
stowarzyszony), sekretarz — Gradow­
ska T. (AZS), skarbnik — Tomiak owa 
(ZZK-Poznań), gospodarz — Kunicki 
(Warta); członkowie WGiD — Wie- 
rzejewski (ZKSM HCP), Wroński i 
Busse (ZZK Poznań), członkowie WSS 
— mgr Balcer i Otocki (AZS), Kacz- 
marowski (niestowarzyszony). W skład 
komisji rewizyjnej powołano: dyr. Mar­
cinkowskiego Józ. (Warta), Wasiaka 
(AZS) i Haberkę (ZZK Gn.) SM.

„Na boisku Warty dojrzewa nowy re­
prezentant polskiej drużyny piłkarskiej, 
Czapczyk". Racja. Głos widza, który u- 
słyszeliśmy właśnie, był przed chwilą 
tematem krótkiej wymiany zdań między 
sprawozdawcami sportowymi na praso­
wej trybunie.

Pole karne już wolne. Na trybunach 
jakby makiem zasiał; absolutna cisza. 
Weiss podchodzi do piłki, ustawia ją 
krótka chwila zastanowienia, strzał i go- 
al. Była to czwarta jedenastka, jaką o- 
brońca Warty strzelał Skromnemu w po­
wojennych meczach. Jedną tylko z nich 
obronił „nowy" bramkarz ZZK, który w 
przyszłym roku zagra znowu w barwach 
„kolejarzy".

„Tonący brzytwy 6ię chwyta". Zielo­
ni nie wzięli brzytwy do rąk, lecz — 
wzięli się w garść i przede wszy­
stkim strzelali. „Zmusił" ich do tego 
Danielak. „Pedro" potwierdził wczoraj 
przysłowie „nie ma reguły bez wyjąt­
ku". Danielak jest wyjątkiem, bowiem 
zagrał lepiej, niż niejeden młody; sku­
tecznie, taktycznie i co najważniejsze 
— ofiarnie. t. h. n.
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Opowieść o Franku Szymurze
Z kosztami podróży jakoś się ułożyło. 

Jechał jako bagażowy drużyny, opie­
kujący się sprzętem.

Jechał do Warszawy dumny, jakby 
nie w charakterze bagażowego. Sie­
dział między mistrzami, słuchał przepo­
wiedni „Majchra", rozmów Wirskiego 
z Rogalskim, kłótni Polusa z Wolniako- 
wskim, i kawałów ringowych, opowia­
danych przez Arskiego Sipińskiemu i 
Piłatowi.

Ktoś tam ulitował się nad znokauto­
wanym nowicjuszem i napomykał, że 
różnie mogła wypaść ta walka Przy­
bylskiego z Szymurą, gdyby nie ten je­
den cios, który był zupełnie przypad­
kowy. I że Szymura zupełnie nieźle 
„chodzi" w ringu.

Franek podsłuchiwał z zaczerwienio­
nymi policzkami. I znowu pomyślał: 
gdyby... Gdyby tak Przybylskiemu coś
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się w drodze stało i gdyby nie mógł 
stanąć w ringu. Naturalnie nie życzył 
Przybylskiemu nic złego, ale przecież 
zawsze może 6ię coś zdarzyć. Ho, ho 
— ile się rzeczy zdarzyć może.

I uradowany dźwigał wagę, przenosił 
do samochodu, z samochodu do hotelu 
Royal na Bielańskiej. Po drodze napa­
wał się wielkością stolicy i znowu mu 
się pierś dumnie podnosiła, jakby ju­
tro miał stanąć w ringu. W stołecznym 
warszawskim ringu.

Nadzieja jakiejś szansy towarzyszyła 
Frankowi aż do chwili, gdy zawodnicy 
zaczęli wchodzić na wagę. Gdy Przy­
bylski zszedł z wagi — było już wia­
domo. Nic już zdarzyć się nie może.

VIII.
Gdybym miał sprzedać 

— I jakież były twoje 
czasie samych mistrzostw?

z ciastkiem wspominamy te czasy.
— Najpierw byłem bardzo dumny, 

choć dźwigałem tę wagę. Ale za to 
wszedłem do cyrku na Ordynackiej, 
gdzie się mistrzostwa odbywały, jakby 
nigdy nic i zająłem świetne miejsce 
przy ringu.

Wkrótce porwały mnie i całą wido­
wnię — walki. Rotholc walczył z Wir- 
skim. Biedny Wirski robił co mógł, 
kontrował wszystko, starał się z każdej 
wymiennej wyjść przynajmniej na re­
mis. Ale Rotholc był gwiazdą, był nie 
tylko niezwykle szybki, ale miał bły­
skawiczny refleks i wielki nerw bok­
serski. Wirski przegrać musiał. Potem 
była najpiękniejsza chyba walka ca­
łych mistrzostw: Wolniakowski — Sipiń­
ski. Wolniakowski nie był w najlep­
szej formie, ale dysponował ciągle 
swoją wspaniałą „lewą prostą", o któ­
rej znawcy mówili, że nie była gorsza 
od Carpentiera. Sipiński, będący u 
szczytu formy rozstrzygnął spotkanie 
na swoją korzyść po walce przepięknej, 
pełnej bogactwa ciosów i form walki, 
pełnej błyskawicznej wymiany ciosów, 
od których mąciło mi się w głowie.

ubranie... 
przeżycia w 

pytam

Potem były inne walki, był wspa­
niały gwóźdź rozrywek — walka 
Chmielewskiego z Majchrzyckim, któ­
ra i mnie kosztowała więcej nerwów,

Franka, gdy przy bardzo, białej kawie niż wszystkie inne walki razem. Ale

najpiękniejszą walką zostało już do 
końca spotkanie Wolniakowski — Si­
piński. Wszyscy zresztą widzieli tę nie­
zwykłą czystość i precyzję ciosów. 
Wszyscy widzieli rycerską wolę walki 
i zwycięstwa. Widzieliśmy, że tu nikt 
nikogo nie zmuszał do jakiegoś swoje­
go systemu. Obaj przeciwnicy byli 
skłonni przyjąć każdy zaproponowany. 
Gdy Sipa szedł na półdystane, widziało 
się, że Wolniakowski jakby mówił 
„proszę bardzo” i bili się z półdy- 
stansu. Poszedł któryś w zwarcie, ow­
szem, możemy popunktować w zwar­
ciu. Gdy sędzia kręcił się koło zawo­
dników i czasem przesłonił jakąś pię­
kną serię, miało się ochotę krzyczeć: 
panie sędzio, niech pan zejdzie z ringu, 
przecież pan widzi, że w tej walce 
nie jest pan potrzebny. Nawet długo 
potem w międzynarodowych spotka­
niach i turniejach rzadko mi się zda­
rzało widzieć coś równie pięknego, jak 
ta — niezapomniana dla mnie — walka.

Sipiński uległ w tej walce kontuzji 
i w walce finałowej z Banasiakiem nie 
był już sobą. Chociaż wszystkie do­
tychczasowe walki Banasiaka miały już 
ustaloną smutną sławę, jako najbrzyd­
sze walki turnieju, chociaż walkę z 
kontuzjowanym Sipińskim rozegrał 
Banasiak podobnie, nieczysto i bezła­
dnie, w ogólnej punktacji przyznanoB

mu jednak wygraną, a publiczność, peł­
na obrzydzenia, odetchnęła, gdy się te 
półzapasy skończyły.

Wracaliśmy do Poznania z poczu­
ciem dobrze spełnionego obowiązku i z 
radością, która już barwiła nasze świe­
że wspomnienia. U mnie zwłaszcza u- 
czucie spełnionego obowiązku było 
trochę śmieszne na tle białej wagi, któ­
rą targałem z powrotem. Ale cieszyłem 
się razem z innymi.

Przeżycia z okresu rozgrywek wyda­
wały mi się tak bogate i tak wzboga­
cające moje umiejętności, moją wiedzę 
o boksie, że gdy po powrocie zajrza­
łem do szafy pomyślałem: Mam dwa 
ubrania, na sobie i to które tu wisi.

Gdybym miał się pozbyć jednego, 
żeby za tę cenę móc pojechać na roz- 
grywki do Warszawy — nie wahałbym 
sig ani chwili.

Ale, na szczęście nie potrzebowałem 
sprzedawać — roześmiał się Franek 
pod koniec opowiadania.

IX.
Trzeba mieć serce do walki

Pierwszym sprawdzianem, że i przez 
Patrzenie można się wiele nauczyć, je­
żeli patrzy się uważnie i jeżeli wkła­
da się w to umysł i serce było spotka­
nie Szymury z Przybylskim.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Zawodnicy Czechosłowacji

Cracovia — Ruch 2:1
CHORZÓW (teł.). Rozegrany w nie­

dzielę w Chorzowie-Batorym mecz li­
gowy pomiędzy Ruchem a pretenden­
tem do tytułu mistrza — Cracovią za­
kończył się nieoczekiwaną porażką go­
spodarzy. Cracovia zagrała nadspo­
dziewanie dobrze i wygrała mecz za­
służenie, przy czym mogła ona nawet 
zawody rozstrzygnąć na swą korzyść 
w jeszcze wyższym stosunku. Ruch

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO
7swror-

Nr 35Rok II Poznań, poniedziałek 8 listopada 1948 r. Rademacher Svarko Sadek Lwansky

Międzypaństwowy mecz bokserski
w jeszcze wyższym stosunku. Ruch 
zawiódł na całej linii i zagrał bardzo 
słabo.

Polonia (W) - ZZK 2:2
Remis poznańskich kolejarzy w War­

szawie, biorąc pod uwagę ostatnią for­
mę Polonii, uważać należy ze duży dla 
nich sukces. Zapewnili oni sobie zdaje 
się już na dobre pozostanie w lidze, 
tym bardziej, że dwa z trzech spotkań, 
jakie jeszcze rozegrają, stoczą na wła­
snym boisku.

Wisła
Niespodziewanie łatwe zwycięstwo 

Wisły przy jednoczesnej wygranej Cra- 
covii nad drugim czołowym klubem 
śląskim, pozostawiło nadal otwartą 
kwestię tytułu mistrzowskiego, który 
uzależniony jest od potknięcia się jed­
nej z wymienionych drużyn krako­
wskich w pozostałych spotkaniach.

ŁKS - Polonia (B) 3:3
Grawitująca zdecydowanie ku dołowi 

tabeli — bytomska Polonia sprawiła 
przykrą niespodziankę ŁKS-owi, wywo­
żąc z Łodzi jeden punkt. Mimo tego 
niewątpliwego sukcesu wydaj e się, że 
sympatyczni bytomiacy za późno roz­
poczęli finisz i nic już nie uratuje ich 
od spadku do II ligi. Gospodarze zagra­
li na przeciętnym poziomie i najsilniej­
szą linię mieli w pracowitej pomocy. 
Wczorajszym meczem umocnili swą po­
zycję i odsunęli się od niebezpiecznego 
dołu tabeli.

Polsku

AKS 4:0

Garbarnia - Tamovia 3:1
Spotkanie powyższych drużyn, ro­

zegrane w Krakowie, spowodowało 
przesunięcia obu drużyn w tabeli. Tar- 
novia, która znajdowała się na 10 miej­
scu, spadła na 12, podczas gdy Garbar­
nia z 11 wyszła na 10. Nie wyjaśniło 
to jednak w niczym kytycznej dla obu 
sytuacji.

Rymer — Widzew 4:1
Widzew porażką tą przypieczętował 

już ostatecznie ostatnie swe miejsce 
i spadek do II ligi. Różnica 7 punktów, 
jaka go dzieli od wyprzedzającej dru­
żyny, jest już nie do osiągnięcia. Jego 
wczorajszy przeciwnik, choć znajduje 
się w bardzo groźnej końcówce, teore­
tycznie może się jeszcze od spadku 
uchronić.

Dotychczas pięściarze nasi stoczyli 10 spotkań międzypaństwo­
wych z Czechosłowacją i bilans ogólny jest dla nas korzystny, gdyż 
potrafiliśmy 6 razy wygrać przy dwu remisach i dwu porażkach. 
Pierwszy mecz odbył się w 1929 roku w Królewskiej Hucie i za­
kończył się naszym zwycięstwem 12:4. W spotkaniu rewanżowym 
w Pradze zremisowaliśmy 8:8. Taki sam wynik wywalczyliśmy na 
ringu warszawskim w roku 1931. Następne spotkanie wygraliśmy 
w Poznaniu 10:6, by w 2 lata później uzyskać jeszcze wyższe zwycię­
stwo 11:5 w Warszawie. Od tego momentu aż do wybuchu wojny 
kontakt z naszym sąsiadem został przerwany. Dopiero po wojnie w 
roku 1945 spotkanie w Poznaniu zainaugurowało ścisły kontakt mię­
dzy obydwoma krajami. Wygraliśmy wtedy 10:6. Pierwsze zwy­
cięstwo odnieśli Czesi w roku 1946 w Pradze, wygrywając 9:7. W 
rok później zrewanżowaliśmy się na ringu warszawskim, pokony- 
wując „ósemkę44 czeską w stosunku 12:4. Ostatnie wreszcie starcie 
polsko-czeskie 
Pradze.

Punktualnie o godzinie 20 przy ser­
decznych brawach widowni wchodzi 
na ring reprezentacyjna ósemka Cze­
chosłowacji, prowadzona przez kierow­
nika ekspedycji p. Vodraska. Chwilę 
później, owacyjnie witana, wkracza 
między sznury ringu drużyna polska, 
prowadzona przez prezesa PZB p. Ję­
drzej ewskieg eo.

Prezes PZB w serdecznych słowach 
wita reprezentację pobratymczego na­
rodu w ringu poznańskim, po czym

rozlegają się dźwięki hymnu czecho­
słowackiego.

W imieniu gości odpowiada krótko 
p. Vodraska. Po odegraniu hymnu pol­
skiego następuje wymiana tradycyj­
nych upominków — po czym w ringu 
pozostaią „muchy".

Przy stolikach sędziów punktowych 
zasiadają pp.: Lajos Nagy (Węgry), 
Bohm (Czechosłowacja) i Urbaniak 
(Polska).

Funkcję sędziego ringowego pełnili 
na zmianę pp. Velecky (Czechosłowa­
cja) i Łaukedrey (Polska).

Szczegółowe sprawozdanie z 
meczu Polska — Czechosłowacja 
znajdą Czytelnicy w jutrzejszym 
numerze „Głosu Wielkopolskiego**.

zakończyło się w roku 1947 naszą porażką 4:12 w

Grzywocz
Brzóska

Klimecki Rodak Brzóska Pisarski

Ż

Atak Warty na „przyspieszonych obrotach44 

strzeli! 4 bramki Skromnemu 
Waria-Legia 4:1 (2:0)

Przegrana Warty w Tarnowie mocno nadszarpnęła nerwami 
jej kibiców: wielu z nich zdążyło już umiejscowić zespół zielo­
nych w II lidze, nie wróżąc mu zresztą nawet i tam większych 
sukcesów.

Tymczasem warciarze pokazali wczoraj, że bynajmniej nie 
śpieszy im się na „tamtą stronę44: odesłali do domu z pokaźnym 
bagażem bramek dobrze postawiony w ligowym katalogu zespół 
stołecznej Legii. Ciężar gatunkowy 4 goli jest tym większy, że 
zaaplikowano je bądź co 
Polski — Skromnemu.

bądź reprezentacyjnemu bramkarzowi

Sktad drużyn
Legia: Skromny, Waksman, Se­

rafin — Waśko, Szczurek, Milcza­
nowski — Szaflarski, Dzięciołowski, 
Oprych, Górski i Mordarski.

Warta: Krystkowiak, Weiss, 
Staniak — Danielak, Groński, Kaź- 
mierczak — Gierak, Jóźwiak, Czap­
czyk, Skrzypniak i Smólski.

7)
8)
9)

10)
U)
12)
13)

I 14) Widzew

do outsider

' - * -

1) Cracovia
2) Wisła
3) Ruch
4) A. K. S.
5) Legia
6) Polonia W

Z- Z. K.
Warta 
Ł. K. S. 
Garbarnia 
Rymer 
Tarnovia 
Polonia - Byt.

st. bram
59:25 
77:30 
65:32 
48:41 
51:43 
40:43 
43:44 
46:51 
54:56 
35:48 
43:59 
35:47 
42:54 
26:92

Sukces to nie lada, jako że przecież 
owe 4 bramki były dziełem napadu 
Warty, nie odznaczającego się ostatnio 
nadmiarem agresywności, ani też zbyt­
nią skutecznością jego chwalebnych 
zamiarów.

Prowadził wczoraj tę linię drużyny 
Czapczyk. Okazuje się, że jego obec­
ność w kwintecie ofensywnym Warty 
działa jak podniecający zastrzyk na 
resztę partnerów i łączy luzem lata­
jące kółka w dobrze zazębiający się 
mechanizm.

Wyciągając logiczny wniosek z bez-

spornego tego faktu, należało by uznać 
konieczność zakwaterowania się na 
stałe Czapczyka w ataku i życzyć zie­
lonym znalezienia drugiego... Czapczy­
ka na pozycję stopera. Ale żart na 
stronę. *

Jak już powiedzieliśmy, atak Warty 
pod nowym kierownictwem mógł się 
wczoraj podobać. Mamy jedynie za­
strzeżenie co do Jóźwiaka, który nie 
umiał dopasować się do poziomu 
swoich kolegów i zaprezentował się 
bardzo mizernie. Słabiutkie sąsiedztwo 
dało się we znaki Gierakowi i dlatego 
prawa srtona kwintetu ustępowała le­
wej, gdzie tak Smólski jak i Skrzyp- 
niak wraz z Czapczykiem stworzyli 
tercet z prawdziwego zdarzenia.

Doskonałą podbudowę dla swych 
poczynań znaleźli napastnicy w linii 
pomocy poznańskiej. Zasilała ich ona 
w dobrze mierzone, celowe piłki, w 
defensywie zaś zbierała zasłużone lau- 
ry, rozbijając skutecznie zbyt śmiałe 
zakusy przeciwnego obozu. Królował 
tutaj na pozycji stopera Groński, je­
dne z najmocniejszych punktów dru­
żyny. W konsekwencji „ofiarą" bez­
błędnej gry warciarza padł Oprych, 
praktycznie wyeliminowany na wczo­
rajszym meczu jako kierownik napadu 
warszawskiego, co też fatalnie odbiło 
się na działalności całej piątki. Groń­
ski nie był sam. Znalazł rozsądnych, 
opanowanych współpracowników w o- 
sobach: Kaźmierczaka i Danielaka. Po­
pularny „Pedro" pokazał swój lwi pa­
zur i udowodnił, że „stara szkoła" dy­
sponuje walorami których nie zniwe­
czy tak szybko nawet rysujący się pod 
sportową koszulką... pokaźny brzu­
szek.

W obronie mieliśmy Staniaka i 
Weissa, który grą swoją stanowczo 
budzi więcej zaufania, aniżeli Torz.

„Sztachetka" w bramce zielonych nie 
przepracował się zbytnio. Napastnicy 
warszawscy uznali widać, iż nie wy-

(Ciąg dalszy na sir. następnej)

Maj dl och
Brzóska wygrał na punkty

Muzlay
Grzywacz zwyciężył na punkty Muz!ay‘a

Kellner — Anikiewicz
Zwycięstwo punktowe odniósł Kellner

Sadek — Rodak
Sadek uległ na punkty Rodakowi

Krocak — Chychia
Chychła wygrał na punkty

Svorko — Pisarski
Svarko pokonał Pisarskiego

Rademacher -
Szymura odniósł zwycięstwo punktowe 

Livansky — Klimecki 
Klimecki zwyciężył Livansky‘ego

organizatorów sportowwh dla wsi
Popularne stało się hasło „umaso- 

wienie sportu". Za słowami podążają 
już i czyny. Szeroko rozpracowany plan 
działalności GUKF objął również za­
gadnienia sportu na wsi. Jak wygią-

się opiekowała sprzętem i przygotowy­
wała nieskomplikowane urządzenia 
sportowe.

Przeszkoleni organizatorzy będą na 
wsi powoływać Ludowe Zespoły Spor-

Kursiści wysłuchują teoretycznych wskazówek instr. boksu
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dało dotychczas na tym odcinku? Chłop 
harujący nie odczuwał potrzeby spor­
tu. Zdawało się jemu, że pracując do­
statecznie wyrabia swe mięśnie. Tru­
dno było przekonać wieś, że sport to 
godziwa zabawa, rozrywka, że przez 
sport zapobiega się chorobom zawodo­
wym, że tak często spotykana na wsi 
zgarbiona postać wieśniaka to właśnie 
skutki jego ciężkiej pracy, których 
przez uprawianie sportu 
uniknąć.

Młoda wieś garnie się 
fizycznej. Wyrosło z tego 
szkolenia organizatorów, 
instruktor WF nie był w stanie sam 
podołać zadaniu. Spod jego kontroli 
wysuwały się odległe gminy.

Okazało się koniecznym powołanie 
organizatorów WF i sportu. Toteż 
przeprowadzony przez Woj. Urz. K. F. 
kurs dla organizatorów WF i sportu 
miał na celu przygotowanie kadry, 
która w gminach podjęłaby prace prze­
prowadzenia masowych akcji sporto­
wych, zakładanie wzorowych zespołów 
sportowych, fachowe przeprowadzenie 
lokalnych imprez, wyszukanie warto­
ściowego elementu do przeszkolenia na 
przodowników sportu, oraz która by|

p Tylińskiego.
którymi obejmie protekto-towe, nad 

rat Samopomoc Chłopska.
Młodzież wiejska zyska przez to mo­

ralne i finansowe poparcie. Planowo 
ułożony program sportowy dźwignie 
wieś z niedołęstwa sportowego i przy­
sporzy państwu nowe kadry usporto­
wionego zdrowego obywatela.

Korzystając z przerwy w egzaminach, 
rozmawiam z uczestnikiem kursu p. 
Domagałą. — „U nas, na wsi, praca na­
potyka na trudności. Brak instrukto­
rów i sprzętu hamowało usportowienie 
młodzieży. Wieś garnie się już do kul­
tury fizycznej i naszym zadaniem bę­
dzie ten pęd sprowadzić na właściwe 
tory do umasowienia sportu. Wówczas 
będzie nam łatwiej wyłowić talenty 
i zapewnić im należyty rozwój. Na kur_ 
sie otrzymaliśmy wskazówki do dal­
szej pracy.

Na wiosnę młodzież startować bę­
dzie w biegach narodowych. Program 
letni przewiduje akcję masowego pły­
wania oraz gier. Jesień to pora mar­
szów, a w zimie zaroją się lodowiska 
łyżwiarzami, pagórki natomiast nar­
ciarzami4'. (Kie)

można było

do kultury 
zagadnienie 
Powiatowy
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P. Poczesny. — W Polsce kołchozów 6ię 
nie organizuje, a tylko i wyłącznie spół­
dzielnie wytwórcze w roln’ctwe o charak­
terze dobrowolnym. W sprawie organizo­
wania takich spółdzielni proszę się zwrócić 
do Zarządu Pow. Zw. Sam. Chł.. lub Pow. 
Kom. PPR.

Marczak L. W sprawie kupna domku 
fińskiego należy się zwrócić do Centrali 
Handlowej Przemysłu Drzewnego w Pozna­
niu, ul. Wrocławska 4. Domek kosztuje 
462 tys. zł loco fabryka. W sprawie „twór­
czości" Pańskiego kuzyna należy uważnie 
przeglądać pismo „Wieś", w którym są dość 
często ogłaszane konkursy na utwory ludo­
we, poetyckie i prozą.

Student U. P. — Studentem U. P. jest 
osoba, która została przyjęta na podstawie 
karty przyjęcia wydanej przez odnośny 
dziekanat i która na początku każdego roku 
szkolnego ponawia zapis na podstawie za­
liczonych wykładów w indeksie. Jeżeli ktoś 
nie ponawia zapisów, przestają mu przy­
sługiwać prawa studenta.

Michlik A. — W sprawie części do lampy 
marki „Masim" żadnych informacyj udzie­
lić nie możemy. Staraliśmy się bardzo za­
czerpnąć jakichś wiadomości w różnych fir­
mach i instytucjach, jednak bezskutecznie, 
nigdzie nie udzielono nam żadnych wska­
zówek.

^Notatki bibliograficzne
PRUS BOLESŁAW — Wybór kronik i 

pism publicystycznych (Biblioteka Pisarzy 
Polskich i Obcych nr 37, pod red. K. Bu- 
dzyka, str. 292. zł 320. ppracował i wstę­
pem opatrzył dr Zygmunt Szweykowski.

Kroniki Tygodniowe Prusa, mające cha­
rakter felietonów, były drukowane w latach 
1876—1911 w czasopismach Królestwa Pol­
skiego. Właściwa Prusowi lekkość stylu 
i niezwykle subtelny dowcip w nich za­
warty czynią z książki niezwykle przyjem­
ną lekturę. Prus w owym okresie porusza 
zagadnienia społeczne, z których wiele jesz­
cze dzisiaj Znalazłoby aktualność.

Wczw8Ziwan;ia“S?^?s.l
H. Niemo je wskiego

Żądać w aptekach i składach ap.teczuych 11b-56

Robocza 35. — 1) Skoro właściciel nie 
może udokumentować wydatków związa­
nych z utrzymaniem nieruchomości, lokato­
rzy wolni są od obowiązku płacenia świad­
czeń ubocznych.

2) Opłat za karty wymienne nie wolno 
pobierać. Dopuszczalne jest pobieranie o- 
płaty manipulacyjnej tytułem wyrć nania 
kosztów związanych z uzyskaniem przez 
administrację domu kart wymiennych.

3) Jeżeli właściciel domu własną pracą 
naprawił uszkodzenia, zdaniem naszym nie 
powinien z tego tytułu żądać od lokatorów 
wynagrodzenia poza zwrotem kosztów ma­
teriału zużytego do naprawy.

4) Okna klatki schodowej winny być o- 
szklone. Koszt zakupu szkła i robocizny 
obciąża lokatorów.

f Nuszklewlcz Boi. — Może Pan zawrzeć 
ślub cywilny bez potrzeby unieważnienia 
ślubu kościelnego, nie narażając się na 

| ściganie za przestępstwo bigamii. Jedyni® 
| małżeństwo zawarte przed urzędnikieon sta­
nu cywilnego ma skutki prawne w obliczu 
państwa.

W. K. — Podstawą obliczenia opłat z ty­
tułu ubezpieczeń stanowi pensja pobierana 
przez pomoc domową w naturze oraz war­
tość utrzymania i wolnego mieszkania. Od 
łącznej kwoty 2500 złotych składka w wy­
sokości 521 zł jest obliczona prawidłowo.

Zejot, Błaszki. — Rodzeństwo przyrodnie 
dziedziczy w jednakowych częściach. Sko­
ro nieruchomość, o której Pan wspomina, 
nie jest zapisana na nazwisko macochy, 
może Pan na drodze sądowej dochodzić 
swych praw spadkowych.

Jeżeli nieruchomość została już w roku 
1931 przepisana na macochę musi Pan 
wpierw wnieść o unieważnienie umowy 
kupna — sprzedaży.

;; Państw. Zakłady Wst^nej Przeróbki Lnu i Konopi 
'! tt Pakoici kllnourocłauia

p o s z u k.u ją:

. Głównego księgowego
z wyższym wykształceniem wzgl. z średnim wykształceniem i długo­
letnią praktyką. Uposażenie wg grupy IV taryfy obowiązującej dla 
pracowników finans.-kslęgowych w Przemyśle Włókienniczym. 

Kierownika ruchu
z średnim wykształceniem technicznym. Uposażenie wg grupy Va 
taryfy obowiązującej dla Przemysłu Włókienniczego.

i. Kierownika działu
rozliczeń kosztów własnych

Uposażenie wg grupy IV taryfy obowiązującej dla pracowników 
finans.-księgowych w Przemyśle Włókienniczym.

Poza tym poszukuje się 
INŻYNIERÓW ROLNIKÓW 
wyspecjalizowanych w lniarstwie do Dyrekcji Branżowej we Wro­
cławiu. Wynagrodzenie wg umowy.

Zgłoszenia wraz z referencjami prosimy kierować na adres Państwo­
wych Zakładów Wstępnej Przeróbki Lnu i Konopi w Pakości k. Ino­
wrocławia, ul. Inowrocławska 12. lla-54
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Przetarg
Okręgowy Urząd Likwidacyjny sprzeda w drodze 

przetargu ustnego następujące ruchomości:
Samochody, wraki, opony i części samochodowe, 

części motocyklowe, silniki elektr., łożyska kulkowe, 
elektrody do spawania, okucia budowlane, pręty żel., 
blacha aluminiowa, sprężyny do materacy, sztuczna 
wylęgarnia kurcząt, części żel. do pieców, wagi, mo­
tor benzynowy, pompa elektr. do wody, piecyk ga­
zowy i naftowy, zlew fajansowy, maszyna do szycia, 
główki od maszyn do szycia, maszyny do liczenia, 
maszyna do pisania, liczniki elektr., aparaty telefo­
niczne i fotograficzne, magiel, pralki, siodła, cho­
mąta, troki, uprząż, dery, pasy skórzane i parciane 
transmisyjne, pasy parciane tapicerskie, przędza ry­
marska, płótno żaglowe i samochodowe, węże gumo­
we, płytki woskowe, jelita papierowe, trofea myśliw­
skie, lekarstwa, leksykon — 17 tomów, obrazy, lampy 
stojące, buty filcowe, oraz przedmioty domowego 
i osobistego użytku.

Licytacja w/w. ruchomości odbędzie się w dniach 
od 15—20 listopada 1948 r. w godzinach od 9 do 13 
w magazynach i na placu O. U. L. w Poznaniu przy 
Wałach Batorego 3.

Do ceny kupna dolicza się 10*/« kosztów manipu­
lacyjnych i O,5*/o opłaty skarbowej.

Powyższe ruchomości można oglądać w miejscu 
wyżej podanym dnia 13. XI. 1948 r. w godzinach od 
9 do 12.

Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
llb-90 w Poznaniu

Wolne posady
Magister(ra) farm, potrzebny 
do Apteki Ubezp. Spoi, w Le­
sznie. Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia pisemne lub osobi­
ste: Ubezpieczalnia Społeczna, 
Leszno Wlkp._________ lla-37
Montera wykwalifikowanego, 
świadectwami, do przestawie­
nia pieca piekarskiego 3-trzo- 
nowego rurkowego, poszukuję. 
Oferty Głos Wlkp, nr 1 la-43.
Karmelarz, pierwszorzędna siła, 
poszukiwany. Oferty PAR, Ra- 
tajczaka 7, pod 11,170. p8714
Gospodarz do pracy w gospo­
darstwie i służącą potrzebni. 
Poznani, Logi 17, Skład, 25005
Maszynistki ze znajomością 
prac biurowych poszukujemy 
zaraz. Sanatorium Smukała, 
pow. Bydgoszcz. p8709

Pielęgniarka dyplomowana po­
trzebna zaraz do Sanatorium 
Smukała. pow. Bydgoszcz.

________ _________ p871O 
Pomoc domowa, wykwalifiko. 
wana. dobra posada. 2 osoby, 
przyjmie Malcherczyk, Katowi- 
ce-Brynów, Huberta 17. ilb-98

Szuka posady

Osoba inteligentna, znająca się 
na kuchni i prowadzeniu go­
spodarstwa. szuka posady na 
probostwie albo na majątku. 
Oferty Głos Wikp. nr 24844.

Szofera-mechanika. zdolnego 
pracownika, poleci St Bareł- 
kowski, Poznań, ul. Szyperska 
14. tel. 18-08. p8728

Kamzol — Karłowski 
Pohland
Warsztaty Naprawy
Maszyn Biurowych

i Organizacje 
Poznań, 
św. Marcin 64 
Tel. 98-67 ilb-21

Kupimy

masim do pisania 
z SZEROKIM wałkiem 
w dobrym stanie. 
Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłop­
ska” w Krotoszynie — 
ul. Wolności 1. Ilb-100

Zarząd Gminny w Ligocie, pow. Krotoszyn
poszukuje zaraz:

1. SEKRETARZA GMINNEGO
z dokładną znajomością prowadzenia rachunko­
wości gminnej, uposażenie wg VIII—VII grupy 
uposażenia wraz z wszelkimi dodatkami;

2. REFERENTA MELD.-WOJSKOWEGO,
pełniącego jednocześnie obowiązki pomocnika se­
kretarza gminnego, uposażenie wg X—IX grupy 
uposażenia wraz z wszelkimi dodatkami.

Reflektuje się na siły fachowe z odbytą praktyką.
Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 

dotychczasowej pracy składać do Zarządu Gminnego 
w Ligocie.
lla-51 Wójt Gminy: (—) Zaworski

Specjalistów
do naprawy odbior­
ników

poszukuje

„Radioekspert”
Poznań, Śniadeckich 1 

p8676

Uczniowie (3) Liceum Mecha­
nicznego. z praktyką warszta­
tową, poszukują . pracy kreś­
larskiej lub pokrewnej. Zgło­
szenia: Wspólna 25 m. 3.

kl789

Mistrz murarsko-ciesielski dłu­
goletnią praktyką, zna koszto­
rysy i projekty przyjmie po­
sadę jako kierownik. Oferty 
G’os Wlkp. nr 24998.

Pielęgniarka do niemowląt po. 
szukuje posady zaraz. Czytel­
nik. Wronki. llb-102

Najciekawsze audycje radiowe na środę 10.11. 48
8.55 Szkolna Gazetka Radiowa dla klas starszych — „Wiel­

kie dni Wrocławia", pogadanka; 11.40 „0 wawelskim smoku", 
audycja szkolna dla klas młodszych; 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli — „Żelazo i hutnictwo" w opr. mgr. J. Krupowicza; 
14.40 „Kalejdoskop muzyczny" w opr. Mariana Obsta z udzia­
łem Felicji Kurowiak (śpiew); 15.10 Audycja o wsi pt. „Wieś 
wczoraj a dziś"; 15.30 „Filemon". opowiadanie dla dzieci; 
15.50 Muzyka popularna; 16.45 „Gramy w szachy"; 17.00 
Recital skrzypcowy artysty angielskiego Kry Gitlisa; 17.20 
Maklakiewicz Jan: „Śląsk pracuje i śpiewa", suita na chór 
i orkiestrę w wyk. Chóru i Orkiestry P. R.; 17.50 „Klasowe 
źródła szowinizmu", pogadanka; 18.00 Koncert organowy Jana 
Kucharskiego; 1&.15 Pieśni Czajkowskiego i Grećzaninowa w 
wyk. Antoniny Kaweckiej (mezzosopran). Akompaniuje Hieronim 
Szperka; 18.35 „Uliczka Klasztorna". 11-ty odcinek powieści 
radiowej A. Kowalskiej; 19.00 Audycja dla wojska; 19.25 
Kwadrans piosenek w wyk. Chóru Czejanda; 20.45 Muzyka; 
21.00 Pogadanka Komitetu Roku Chopinowskiego; 21.10 Audy­
cja chopinowska w wyk. Margerity Trombini-Kazuro; 21.40 
Recytacje konkursowe; 22.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Orkiestry P. R. pod dyr. Jana Cajmera; 22.45 OKZZ przed 
mikrofonem: 22.50 Śpiewa Szaliapin (bas); 23.10 Muzyka 
taneczna.

Wydawca- Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa ,Czv 
teinik"
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Lampy radiowe 
®| sowieckie, polskie, amerykańskie, niemie- 

ckie, wszelkich typów 
kupi natychmiast

» F-a „RENOMA" - Poznań
Stary Rynek 23 O87i i

Przetarg nieograniczony nr V=4/48
Dyrekęja Okręgowa Kolei Państwowych w Pozna­

niu zaprasza do składania ofert na dostawę okuć me­
blowych, budowlanych, piecowych, wagonowych, 

pieców, sprężyn, krążków uszczelniających do maźnic, 
zespórek żelaznych, latarek karbidowych dla rewi­
dentów wagonowych, torb konduktorskich skórza­
nych, świec do silników samochodowych i uszczek 
miedzianych z kapturkiem.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej znaj­
dującej się w gmachu D. O. K. P. w Poznaniu przy 
ul. Wały Zygmunta Starego 4. W wypadku wysłania 
oferty pocztą należy kopertę z ofertą włożyć do 
drugiej koperty i wysłać listem poleconym na adres 
jak wyżej.

Termin otwarcia przetargu dnia 19. 11. 48 godz. 12 
w gmachu Dyr. Okr. Kolei Państw, w Poznaniu po­
kój nr 430.

Bliższe informacje i dokładne warunki przetargowe 
można otrzymać w godzinach urzędowych wD.O.K.P.

I pokój 431a. llb-107

ZEBRANIE
lnfcrmacy.no - Sprawozdawcze 

suółdz elni Gospodarczej 
Szewców, Clłolewkarzy i Rymarzy 

z odp. udział, w Poznaniu
odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 22 listopada 1948 r. 
o godz. 14 w lokalu Gospody Cechowej 

przy ul. Masztalarskiej 8a
Porządek obrad

1. Zagajenie i powitanie
2. Sprawozdanie z działalności Spółdzielni 

za czas od 1. 1. 1948 r. do 30 . 9. 1948 r.
3. Dyskusja nad sprawozdaniem
4. Wnioski bez uchwał
5. Wolne głosy
6. Zamknięcie

Wstęp na zgromadzenie za okazaniem legity­
macji członkowskiej.

Zarząd:
(—) Z. Borucki (—) F. Kopicki (—) A. Taszarek

llb-108

ZARZĄD MIEJSKI STÓŁ. MIASTA POZNANIA 
RZEŹNIA I TARGOWISKO 

niniejszym ogłasza na dzień 18 listopada 1948 r. 
godz. 12

przetarg nieograniczony
na wykonanie i dostawę 50 par okulaków — wierzch 
skórzany z 2 spinkami o spodzie drewnianym i to 
w rozmiarach:

5 par wiełk. 27
10 „ „ 28
30 „ „ 29

oraz 5 „ „ 30
50 par butów, wierzch skórzany o spodzie drewnia­
nym i to:

10 par wielk. 28
30 „ „ 29
10 „ „ 30.

Oferty w podwójnych, zalakowanych kopertach, 
z których wierzchnia winna być bezfirmowa i posia­
dać napis: „Oferta na okulaki", składać należy do 
dnia 18 listopada br. godz. 12 w biurze Rzeźni Miej­
skiej w Poznaniu przy ul. Garbary 69-75, gdzie rów­
nież nastąpi otwarcie ofert.

Wadium w wysokości 2’/» oferty należy. wpłacić 
przed przetargiem w kasie Rzeźni Miejskiej w Pozna­
niu, ul. Garbary 69-75.

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą w ter­
minie 3-dniowym po otwarciu ofert.

Drekcja Rzeźni Miejskiej zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta bez względu na cenę 
oraz unieważnienia przetargu bez podania powodu. 
llb-105 Dyrekcja Rzeźni Miejskiej w Poznaniu

OGŁOSZENIAP. K 
A V - 4499

8iuro Ogłoszeń czynne w Oni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul Wyspiań 
skiego 10 i piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

0.

Gospodyni samodzielna szuka 
posady. Oferty Głos Wielko­
polski nr 24972.

Nauka
Do matury. Łukaszewicza nr 2 
m. 10.____________ 24990
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po. 
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. jp8644 
Księgowość z przebitkową 
uproszczoną i podatkową do 
całkowitej pewności bilanso. 
wej. Wpisy: Szkoła Przysposo­
bienia Handlowego, plac Wol­
ności 2. _ lla-36
Wyuczam zamiłowaniem do 
prac file i toledo. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 24431.

Linoleum, ceraty, chodniki 
koce, dywany, liny. Pertek, ul. 
Kraszewskiego 17.____ lla-24
Parcela śródmieściu. 750 000, 
Jeżyce, 850 000, Winogrady, 
600 000. Gruszczyński, Wa- 
wrzyniaka 22. ' 24719
Singera maszyna do szycia do­
bra. Ch'apowskiego 3 m. 3. 
_____________________ 24905
Sprzedam rzeźnictwo korzyst­
nie. Adres wskaże Głos Wlkp, 
nr 24946,

Urządzenie składowe: regał, 
stół, okno wystawowe sprze­
dam. Tel. 522-68 __ p8721
Dźwigary, okna, kraty żelazne, 
używane, sprzedam — św. 
Marcin 54, tel. 18-08. p8729
Lampy kuchenne, cylindry, 
knoty poleca Marian Lcsińśki, 
Żydowska 33. Wypożyczam 
nakrycie stołowe._____ p8734
Samochód osobowy „Stoever" 
po generalnym remoncie sprze­
damy. Inforni.: telefon 99-52.

C3572

Osobiste
Najkorzystniej sprzedasz apa­
rat fotograficzny — radiowy, 
gramofony, akordiony i inne 
instrumenty muzyczne. „Em. 
ka". Wrocławska 30. Własne 
warsztaty naprawy. p8689

Cement 
wapno hydrauliczne, 
kredę, grysik, mąkę 
szamotową, trzcinę, 
pustaki ścienne i su­
fitowe, cegłę tonów- 
kę, gwoździe, klam­
ry budowlane, płyty 
„suprema" poleca

Poznań, Wały Batore­
go nr 3, tel. 35-19 
(obok Izby ’ Skarbo­
wej). p8678

Radio, prąd zmienny. Eress, 
super, ul. Barska 3 m. 4, 
przy Boisku WaTty. od godz. 
15—19-tej. _________  24999
Nową kuchnię, łóżko, szafę, 
spiesznie — ul. Szymborska 
12 m.12.___ ________ 25001
Płaszcz damski sprzedam. Wy­
jątkową okazja. M. Focha 27 
m. 52. 244(1
Radio Philips 5-lampowy 3-za- 
kresowy prąd zmienny. Cho- 
cimska 18 (okolicy Palacza).

24978

Sprzedaże
Dom przy placu Ratajskiego 5 
na rozisiótkę sprzedamy. Ofer­
ty kierować: „Dom Związku 
Tow. ?4łodzieży“, Sp. z o. odp., 
Ostrów Tumski 2.____ ^24985
Eleganckie getry męskie pole­
ca hurtowo .Botina" Kraków, 
Stradom 5.__________  p7446
Sypialnie, stołowe, kuchnie, 
różne modele poleca Przybyl­
ski , Szewska 20______ p8298
Pianina, fortepiany, pierwszo­
rzędne. poleca Wytwórnia For­
tepianów, Leszno, tel. 671.

,______________ lla-12
Książki, księgozbiory polskie, 
obcojęzyczne kupuje Księgar­
nia Gierczaka, Poznań ul. Da- 
szyńskiego 59.________ llb-7
Materace dla dorosłych i dzie­
ci, ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W. Wrześnśewicz, Ratajczaka 7, 
I ptr.. tel. 36-31 p8514
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż kupno. Komis .Lamus", 
SierocH 5'6 _ p8438
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe, wykonuje „Rekor- 
da", ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej),_____ ____ llb-19
Meble: szafy, łóżka, bufety 
kuchenne, oddzielne oraz kom­
plety, korzystnie poleca Janiak 
Ska, Za Bramką 4 (przy placu 
Bernardyńskim)._______ p8613
Skład papieru, telefonem, przy­
ległym pokojem, kuchnią, Po. 
zr.ań sprzedam lub zamienię 

I na mieszkanie Poznaniu lut 
Warszawie. Oferty Głos Wiel- 

1 kopolski nr 24670.

Naprawy maszyn biurowych 
fachowo i solidnie wykonuje 
„Mechanika", Poznań, 27 Gru­
dnia _20, tel. 43-57,__ p8627
Porcelanę, szkło z wyprzeda­
ży. T. Sobkiewicz i Ska, Po­
znań. Garbary 52, w likwida. 
cji,___________ p8683
Samochód 5-osobowy „Wande- 
rer" 6 cylindrów, jak nowy, 
komplet części zamiennych. Ka. 
roseria — kabriolet Mercede­
sa V 170 tanio sprzeda War­
sztat ślusarski, J. Kowalski, 
Garncarska 3. C3561

średnie, kuter i wilk 
nowoczesne

sprzedam
Tyrchan, Orzeszko­
wej 17, tel. 61-94.

p8718
Buciki zamszowe brązowe 34, 
niski obcas, sprzedam. Ułań- 
ska 26 m. 2.    25009
Dźwigary budowlane w roz­
miarach od 20 cm wzwyż do 
sprzedania. T. Czajczyński, 
Dąbrowskiego 89. llb-104
Samochód DKW 700, po re­
moncie, w bardzo dobrym sta. 
nie, sprzedam. Oferty nr. 3274 
Czytelnik, Czerwonej Armii 1. 
___________________ c3569 
Willę komfortowa ogrodem — 
1.800.000,—. Domek wolnym 
mieszkaniem. Pijanowski, Pół- 
wiejska 26.___________ p8724
Ciągnik Deutz na ropę 28 KM

1 z dwoma przyczepkami. moto. 
cykl Triuniph 35o cms. sprze-

i da Poznań, Kopczyńskiego 31, , 
I w podwórzu. 24992 i

o8677

nadeszły

Radioekspert
Poznań, Śniadeckich 1

Kupna
Woskówki, maszyny do pisania, 
liczenia, powielacze, kupuje 
W. Rohowski i Ska. Poznań, 
Mielżyńskiego 18. tel. 43-25. 
_____________________ P8508 
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski Poznań. Zam- 
kowa 7, tel. 31-55.___ Ua-2
Opony, dętki, kupi: 750X20, 
800X20 900X20, 975X20.
1050X20, 1100X20, 1200X20, 
1200X22, Autotransport, Po­
znań Dąbrowskiego 83/85.
_________ ___________ lla-6 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgolą. Poznań. 
Masztaiarska 8. tel. 20-20.

___________ _____ p8528 
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji Igna­
cy Nowak, Poznań, Daszyńskie, 
go 26. tel. 21-10 i 21-11 
_____ ____________ ___p8521 
3o domów, domków. 20 go­
spodarstw spiesznie poszuku­
ję. Otręba, Jarocin, Kilińskie- 
go 2,_______ _________ lla-38
Maszynę do liczenia kupię. Fo- 
toma, Poznań, Szkolna 11.

p8690
Kamienice, wille, domki. wy­
palone obiekty, parcele kupu­
je — sprzedaje Lokata. Mic­
kiewicza 18 «, 5. 2491$

Kupimy łom srebra. Pracownia
Brązownicza, Grobla 27. p8630
Staniol złoty i srebrny, w rol­
kach i arkuszach. Fabiszew­
ska, Poznań, Szyperska 1.

p8682'
Silnik l‘ó—2 KM zmienny 
220'330 poszukuję. Zgłoszenia 
do Głosu Wikp., Focha 16 nr 
2438. F2107
Parcelę kupię zaraz, podać 
cenę. Oferty PAR, Ratajczaka 
7. pod 11,169. p8713
Kupię pompę wodną Citroen 
ciężarowy czwórka. Płucien­
nik, Za Groblą 3'4, p8717
Opony zużyte, 750X20 i więk­
sze, każdą ilość. — Wulkani­
zacja, Wawrzyniaka 31.

kl791
Kupię futro karakuły czarne, 
w dobrym stanie, na wysoką 
figurę. Oiertv Glos Wielkopol­
ski. Focha 16, nr 2449. F211S

Zamiana
Zamisnię za dopłatą 2 pokoje 
używaniem kuchni. III piętro, 
centrum, na 2 pokoje kuchnią, 
I wzgl. II ptr., najchętniej 
centrum. Oferty Głos Wielko, 
polski nr 24832.
Pokij kuchnią stróżostwem za. 
mienię na mieszkanie okolicy 
Cegielskiego. Małecki, Daszyń­
skiego 93, m. 6. 25012

Pieniądz
SO’/* udziału dobrze zaprowa­
dzonej betoniarki sprzedam. 
Oferty Głos Wiko, nr lla-42.
150.000,— pożyczki poszuku­
ję spiesznie. Warunki według 
umowy. Oferty Glos Wielko­
polski nr lla-41.
600 000 wniosę solidnego, pro­
sperującego przedsiębiorstwa. 
Oferty Głos Wlkp. nr 25014.
Posiadam biuro, telefonem, 
większą gotówkę. Oczekuję po­
ważnych propozycji. Sfinansu. 
ję pomysły, wynalazki prak­
tyczne. Szczegółowe oferty: 
PAR, Poznań Ra*ajczaka 7, 
pod 11,180. p8719

Wolne lokale
Mieszkanie komfortowe 2—4- 
pokojowe. Zwrot kosztów re­
montu. Matejki 6 administra. 
cja. 24703
Lokale przemysłowo-handlowe, 
210 ni4, wraz urządzeniem. T 
Sobkiewicz i Ska, „Porcela­
na" Poznań Garbary 52.

P8737

Uwaga!
Mieszkania, sklepy, |
warsztaty, za zwrotem f 
remontu. Wiadomość: ! 
Mickiewicza 20 m. 4.
Tel. 516-03. P8685

Lokal handlowy Pasażu Apollo 
na skład, pracownię, oddam. 
Telefon 522-68_____  p872Q
Trzypokojowe wyłączone — 
zwrot remontu, fnformacje- 
Marcina 13, m. 6. p8733
Rzemieślnika wspólny pokój. 
Adres wskaże Czytelnik. Da­
szyńskiego 48. kl785

Szuka lokalu
Lekarz zamiejscowy poszuku­
je dla córki (studentki) poko- 
iu umeblowanego w centrum 
Poznania. Oferty Głos Wielka, 
polski nr 24993. 

Zgubiono dowód osobisty, oby­
watelstwo, legitymację służbo­
wą, kartę rowerową. Wiktor 
Friedrich._________
Zagubiono wszystkie dokumen­
ty wojskowe na nazwisko Ed. 
ward Marciniak, Zagaje, pow. 
Strzelce Krajeńskie llb-96

Pokój dla bezdzietnego mał­
żeństwa zaraz. Cena obojętna. 
Oferty Głos Wikp._nr 24839.
Komfortowy pokój dla solidne, 
go tylko w śródmieściu po­
trzebny. Oferty PAR. Ratajcza­
ka 7 pod 11,112. 08664
Za pokój pusty lub umeblowa­
ny oddam streptomycynę, ewtl. 
zwrot kosztów. Oferty nr 3278: 
Czytelnik, Czeiwonej Armii 1. 
_____________________C3573 
Małżeństwo studenci poszuku­
je pokoju, może być nieume- 
blowany, bez używalności ku­
chni. Cena obojętna. — Oferty 
G os Wlkp. nr 25004.______

I Student spokojny pilnie szuka 
I pokoju, ewtl. wspólnego. Ce. 
' na obojętna. — Oferty Głos 
| Wielkopolski nr 24954.

d Magazyn
80—100 m' suchy 

poszukiwany.
Ofe'rty Biuro Ogłoszeń > 
„PAR" Poznań, Rataj- I 
czaka 7 pod „11,124“. I 
p8674 I

Zagubiono dowód tożsamości 
PKP nr 2971 na nazwisko Sta- 
nisł. Garstka. Rudnica, pow. 
Sulęcin. __ __ __1 lb-97
Zagubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Jan Dekubanowski. 24977

Zgubiono legitymację studenc? 
ką, wydział lekarski na na­
zwisko Barbara Kanianka, Po- 
znań, _  _ _ 24981
Zgubiono legitymację Liceum 
Pedagogicznego na nazwisko
Krystyna Kaczmarek. 24983

Zagubioną kartę rejestracyjną 
RKU Konin. Adam Kurzawski'. 
Jarocin Warszawska 18. - 
_____________________ 25017 
Gminna Spółdzielnia Samopo­
moc Chłopska Budzyń, powiat 
Chodzież unieważnia zagubio­
ną umowę o detalicznej sprze­
daży wyrobów tytoniowych w 
sklepię mieszanym w Budzyniu, 
Rynek 26 pow. Chodzież, wy­
stawioną przez Polski Monopol 
Tytoniowy. Zakład Sprzedaży, 
w Poznaniu z dnia 17 lute­
go 1948 r.___________ lla-53

Dzierżawy

Nieruchomość w centrum mia­
sta. skradającą się z spalone­
go domu frontowego domu 
ogrodowego, obszar terenu 
4300 m-, na dłuższy czas do 
wydzierżawienia. Zgłoszenia: 
„Dom Związku Tow. M odz.". 
Sp. z o. odp. Ostrów Tum ki 
nr 2.___________ 24984
Skład wydzierżawię centrum 
Poznania. Adres Wskaże Czytel­
nik. Czerwonej Armii 1 nr 
3283 C3567

Rćżne
-----  ‘■y. ■■
Wypożyczalnia ubrań, sukien 
ślubnych welonów Ciesielski. 
Paderewskiego 1 p8445

ubv

Zgubiono kartę RKU Poznań, 
inne dokumenty. Zwrot wyna­
grodzę. Czesław Kaczmarski, 
Drzązgowo. pow. Środa 
___________ 25011 
Zgubiono zaświadcz rejestr- 
RKU Miechów Jan Gęgółek. 
_________J___________ k!786 
Zgubiono portfel z dowodami 
służbowymi 5. 11., godz. 8. 
Przy kasie kolejowej Poznań. 
Uczciwego znalazcę proszę, o 
zwrot. Michalak.____________ 1

Chłopca 7-ietniego oddam na 
wychowanie. Oferty: PAR. Ra- 
fa!czaka 7 ood 11,191 p8725

Grępluję praną wełnę watę, 
wyporki oraz na watelinę So. 
łacz, Kaszubska 6. c3570

Szyje szybko, tanio gustow­
nie 23 Lutego 21 fPccztc°3^

........ . .. mu--------

(
Reperuję 

zegarki i zegary, 
modernizuję i napra­
wiam biżuterię. 

Złote obrączki ślubne 
polecam i wykonuję 

na zamówienie.

Kupuję stare xłotc-
A. MATYSIAK
lTrortW 1. pł'®?'

lnfcrmacy.no


„Ideałem każdego z Was winien być 
człowiek, który łączy w sobie rozległe 
zainteresowania naukowe z zaintere­
sowaniami społecznymi i artystyczny­
mi” — powiedział dr Czesław Latawiec 
w swym referacie skierowanym do 
abiturientów na niedzielnym zjeździe 
wychowanków szkolnictwa średniego 
dla dorosłych w Poznaniu.

Istotnie na inteligencję, a szczegól­
nie na pokolenie powojenne, nowy 
okres historyczny nakłada wielkie za­
danie upowszechnienia i uspołecznie­
nia twórczości kulturalnej. Należy wy­
krzesać w szerokich masach pragnie­
nie wiedzy, upodobań kulturalnych 
i artystycznych, ułatwić tym masom 
w dostępnej formie przyswajanie wie­
dzy. Trzeba nie ustawać w tworzeniu 
nowych wartości kulturalnych, wyra­
stających z nowych form społecznych 
i nowej rzeczywistości, bo w świecie 
ducha ten się cofa, kto nie idzie na­
przód.

Jako wyraz dążności społeczeństwa 
w kierunku upowszechnienia kultury 
powstaje w Poznaniu w oparciu o Na­
rodowy Instytut Postępu, kuźnica wie­
dzy z zakresu nauk ekonomicznych 
i zagadnień kulturalnych — Wyższa 
Szkoła Społeczno-Oświatowa. Trzon 
jej słuchaczy stanowić będą abiturien­
ci szk • średnich.

Zjazd niedzielny, na który przybył 
również przedstawiciel Narodowego 
Instytutu Postępu dyr. dr Franciszek 
Krajewąki, miał głównie na celu za­
wiązanie Towarzystwa Abiturientów 
Średnich Szkół dla Dorosłych. Zagaja­
jąc urocźystość dyrektor I Państw. 
Koedukacyjnego Gimn. i Liceum dla 
Dorosłych prof. Jan Stoiński zaapelo­
wał do zgromadzonych, by wstąpili 
gremialnie w szeregi Towarzystwa, 
w ramach którego będą mogli działać 
na szerszym terenie, wykorzystując 
swoje wiadomości i doświadczenie 
w kierunku upowszechnienia kultury.

Dr Czesław Latawiec wygłosił refe­
rat, wytyczając w nim m. in. zadania 
nowego Towarzystwa, ujęte w nastę­
pujących punktach:

Otoczenie opieką przez abiturientów 
swych macierzystych zakładów i przyj­
ście z pomocą materialną i duchową 
uczącej się młodzieży;

prowadzenie pracy samokształcenio­
wej w kierunku rozszerzania zdobytej 
wiedzy;

di

kultywowanie życia towarzyskiego.
W końcowych słowach mówca dał 

wyraz przekonaniu, że wszyscy abitu­
rienci winni znaleźć się w szeregach 
słuchaczy Wyższej Szkoły Społeczno- 
Oświatowej, by po 3-letnich studiach 
stać się awangardą działaczy oświato-

< ...Fla mam czas? ja poczekam- — 
5 powtarza sobie Wrocław w 
) takt znanej przedwojennej pio- 
!senki.

I czeka cierpliwie. Na ciebie, 
obywatelu m. Poznania. Nie wie­
rzysz? Zobacz sobie wielką tablicę, 
w okolicy Nowego Ratusza (ul. Ar- 

< mii Czerwonej), „Wrocław czeka 
I na ciebie. Wystawa Ziem Odzyska- 
; nych. Lipiec — Sierpień".
i Nie wiadomo teraz, kto będzie
! dłużej czekał: Wrocław na miesz- 
' kańców Poznania, czy ci ostatni — 

> na usunięcie zbędnych już dziś ta­
blic,

, - Bo, podobno Wystawa Ziem Od- 
i zyskanych już się tydzień temu 
! skończyła, nieprawda? j. m.

Dziś w Poznaniu
Poniedziałek

Gotfryda
Sędziwoja

Słońce wsch.: g. 7.01 
zachodzi: g. 16.11

Księżyc wsch.: g. 14.00 
zachodzi: g. 22.15

Poznania — Oddział właścicieli kiosków — 
o godz. 18 w Gospodzie Cechowej, ul. Ma- 
sztalarska; Dzielnicowy Komitet Robotni­
czy PPS — o godz. 18 zebranie kół: piątego 
i szóstego PPS Śródmieście; Koło b. U- 
czennic Gimn. i Lic. Gen. Zamoyskiej — o 
godz. 18.30 w Gimnazjum przy ul. Matejki; 
Akademickie Koło S. L. — o godz. 17, ul. 
Dąbrowskiego nr 77.

KOMUNIKATY
Komisja Kontroli Cen przy MRN w Po­

znaniu skontrolowała w ub. miesiącu 902 
punkty sprzedaży i przedsiębiorstw, z tego 
według sektorów: 879 prywatnych, 21 spół­
dzielczych i 2 państwowe. Sporządzono 36 
protokołów karnych, w tym za pobieranie 
nadmiernych cen — 6, za odmowę sprzeda­
ży i ukrywanie towaru — 13 i za nieujaw- 
nienie cen lub brak rachunków — 16. W 
kontrolach brały udział 282 osoby.

Członkowie Związku Emerytów Państw., 
którzy nie otrzymują przydziału masła z in­
nych źródeł z tytułu pracy, winni zgłosić 
się w biurze Związku Emerytów (ul. Rataj­
czaka nr 40) po odbiór masła za I połowę 
listopada br. w godz. od 9 do 14 z legity­
macjami członkowskimi 
porządku: T — Z 9 bm.; R 
P 11 bm.; K — L 12 bm

wt Teatry
Wielki — dziś nieczynny; jutro o godz. 

19 - Halka" _ Moniuszki.
Polski — 0 godz. 19 — „Sen nocy let­

niej - Szekspira,
Nowy — 0 godz lg 30 _ Oźenek.. _ 

Gogola. '
dzL.° ^uzVczna — o godz. 20 — „Ja- 

Abramowicza i R. Ru- 
dysławaiewOaitera.°ŚCinT1Yin wVst^em Wła’ 

ju^otOpare!ni«?b7Iwd^. teat5. nieczynny; 

skiej - „Piast". ne] sztukl Kl Jezew' 
nr^T- „?X6siaTP2 Słowackiego

— Zapolskiej. 

lslo0’1^” l'S; bSTZUdtU." ° ^°dZ- ' 

sztadtu" o godz. 16.30 lRqiT.''My Z Kron‘ 
— „Bitwa o szyny" ó „ ? 1 20'30; Muza ’ 
20.30; Malto - 18-30 1 1
16.30, 18.30 i 20.30; Warta 1 ° godz‘ ]
ma" o godz. 16.30, 18.30 i -)nKobieta sa' 
Program Aktualności nr ; Warta — 
12, 13 i 14. " o godz. 11,

Występ Ludwika Sulikowa
W dniu dzisiejszym o qodz

Państw. Wyższej Szkoły MuzyJ? ■W auli 
P> artysta operowy — tenor i T'1 wystą- 
kowski. W programie arie i pieśni^ Suli' 
włoskich i francuskich. Przv t ^hzów 
Hieronim Saperka. Y pianie

W sali Belwederu- p™ul. MamT? 
Referat o transakcjach wiażaS Focha. 
starszy Cechu; Cech Kuśnierzy

—----------- bm" JZ_Zrzeszenie K^cówjJ

Nr 30ft
STRONA 6

w skład którego weszli: pp. Przemy­
sław Bystrzycki, Florian Dłużak, Ale­
ksandra Hałaszkiewiczówna, Mirosław 
Kopydłowski, Leonard Kulczyński, Dio­
nizy Kwintkiewicz, Irena Naszkiewi- 
czówna, Edward Storczyk, Janina Tar- 

_____,____ o___ ,______ ________ łowska, Walenty Wojtkowiak. Prezy- 
wych którzy będą kierować całym ru- 1 dium to wyłoni zarząd Tow. Abiturien- 
chem oświatowo-społecznym.

Zjazd wybrał 10-osobowe prezydium, i
uium wyiuni z.urząu ±ow. AOitur 
tów Średnich Szkół dla Dorosłych

• (j-k)

Teatry poznańskie w bieżącym tygodniu
„Goplana" WTad. Żeleńskiego

nowym wydarzeniem artystycznym Poznania
Poznańskie sceny wchodzą w bieżącym tygodniu w pełny sezon teatralny 

1948/49 r. Serię inauguracyjnych premier związanych z otwarciem nowego 
J sezonu, zamknie w nadchodzącą sobotę (13 bm.) Teatr Wielki, operą roman- 
: tyczną Władysława Żeleńskiego — „Goplana". Równocześnie przy pulpicie 

kapelmistrzowskim ujrzymy po raz pierwszy w Operze Poznańskiej jej dyrek­
tora Zdzisława Górzyńskiego, który przygotował „Goplanę" muzycznie.

Dziełb to jako operową transpozycję 
„Balladyny" — Słowackiego uznano za naj­
wybitniejszą pozycję operową Żeleńskiego. 
Wspaniałe widowisko posiada istotnie wy­
soką wartość artystyczną dzęki umiejętne­
mu połączeniu baśniowej treści libretta 
— (Ludmiła Germana) z kompozycją mu­
zyczną o wielkiej melodyjności. W przygo­
towanie muzyczne opery dyr. Górzyński 
włożył dużo pietyzmu, jakim otacza dzieła 
Żeleńskiego, swego dawnego mistrza i nau­
czyciela.

Inscenizacyjnie i reżysersko opracował 
„Goplanę" znany dobrze Poznaniowi reżyser 
dram. — Teofil Trzciński, a monumentalne 
dekoracje zaprojektował Karol Frycz. Role 
powierzono wybitnym artystom. W balecie 
układu baletmistrza Maksymiliana Statkie- 
wicza wystąpi cały zespół z Barbarą Bitt­
nerówną i Stellą Pokrzywińską na czele. 
Tak sumienne przygotowanie widowiska po­
zwala przypuszczać, iż stanie się ono dużej 
wagi wydarzeniem w życiu teatralnym Po­
znania. Po inauguracyjnej premierze w so­
botę, „Goplanę" ujrzymy również w pre­
mierowej obsadzie w niedzielę, 14 bm.

Pozostały program Teatru Wielkiego w 
bież, tygodniu obejmuje: jutro (9 bm.) 
„Halkę" — Moniuszki z Madeyską, Arno, 
Kossowskim i Woźniczko w partiach głów­
nych i pod dyr. Mariana Szczęsnowskiego, 
dalej „Cyrulika Sewilskiego" — Rossiniego 
(środa 10 bm.) w dyr. Zygmunta Wojcie­
chowskiego i „Fausta" — Gounoda (czwar­
tek 11 bm.) w dyr. Stefana Barańskiego. 
W piątek z powodu generalnej próby „Go­
plany" Teatr Wielki będzie zamknięty.

Jako interesujące widowisko zapowiada 
się wtorkowa premiera Teatru Aktora i 
Lalki pt. „Piast" — Kazimiery Jeżewskiej. 
Jest to sztuka dla młodzieży, osnuta na le­
gendach z życia naszych piastowskich 
przodków. „Piast" wystawiony po raz pierw­
szy przed wojną przez zespół „Reduty" 
cieszył się ogromnym powodzeniem, podzi­
wiało bowiem tę sztukę podczas 600 przed­
stawień z górą 360 tys. widzów spośród 
młodzieży szkolnej i dorosłych. Ośrodkiem 
akcji w sztuce jest nadgoplańska chata 
Piasta i Rzepichy, na tle której rozwija się 
bogata obrzędowość słowiańska wyrażona 
w zwyczajach, wróżbach i śpiewie. Zaga­
dnienie społeczne w sztuce stanowi walka 
ludu z księciem. Wreszcie oprawę widowi­
ska uzupełnia muzyka Maklakiewicza.

Teatr Aktora i Lalki przygotował „Pia­
sta" z wielką pieczołowitością. Sztukę re­
żyseruje Maria d‘Alphonse, a dekoracje i 
kostiumy wykonano według projektów i 
pod kierownictwem. art. mai. Ireny Pikiel. 
W przedstawieniu bierze udział cały niemal 
zespół artystyczny. Po wtorkowej premie­
rze. „Piast" wypełni wszystkie wieczory 
bież., tygodnia w Teatrze Aktora i Lalki.

Państw. Teatr Polski w ciągu bież, ty­
godnia gra nadal baśń dramatyczną Willia­
ma Szekspira „Sen nocy letniej". Krytyka 
bardzo różnorodnie ocenia samo widowisko. 
Począwszy od stwierdzenia, że „Sen nocy 
letniej" jest bodaj najsłabszą ze sztuk 
Szekspira i że tylko nowa koncepcja reży­
serska. miałaby szanse wskrzeszania dziś 
tej baśni do życia, a skończywszy na en­
tuzjastycznej ocenie harmonijnej interpre­
tacji tego utworu na scenie Państw. Teatru 
Polskiego. Oglądając widowisko odnosi się 
wrażenie, że racja leży w poglądzie kryty-

ka, który napisał: „W ogóle dało by się wy­
sunąć wiele punktów spornych. Ale nie to 
jest ważne. Z przedstawieniem tym jest 
tak, jak mutatis mutandis i zachowując 
proporcję z sztukami Szekspira. Są one peł­
ne wad w szczegółach — w sumie zaś są 
znakomite".

Trzeba też przyznać, że inscenizacja dyr. 
Horzycy i reżyseria p. Jabłonkówny przy­
czyniły się do wysoce artystycznego ujęcia 
dzieła Szekspira na poznańskiej scenie. Dla 
tych walorów, jak i dla niezrównanej war­
tości poezji Szekspira warto „Sen nocy let­
niej" zobaczyć, jak niemniej dla wyrówna­
nego poziomu gry całego zespołu, którego 
artystyczny wysiłek uznała w pełni kry­
tyka.

Znakomita komedia Mikołaja Gogola 
„Ożenek" grana z dużym powodzeniem na

Nie potrzebował o nim myśleć. Nie 
pragnął niczego poza tym, co było 
teraz. Nie istniało wczoraj, nie ist­
niało jutro.-. Przy piersi czuł równe 
pulsowanie serca Krystyny. Całym 
sobą wsłuchiwał się w ten niewi- 

■ dzialny ruch. Na koniec stracił orien­
tację, gdzie serce bije: w nim, czy w 
niej. Ogarnęła go naraz ogromna, od­
dech zatykająca tkliwość, nieznane 
wzruszenie. Pomyślał przez moment, 
że powinien to wszystko, co w tej 
chwili czuje i przeżywa, wyrazić — 
wypowiedzieć jakoś. Ale nie znalazł 
w sobie żadnych słów. Pochylił się 
tylko nad Krystyną i wolno, bardzo 
delikatnie, jakby się bał zmącić spo­
kój i ciszę, całować począł jej włosy, 
skronie, policzki. Żadnej dziewczyny 
do tej pory w ten sposób nie całował. 
Nie przypuszczał nawet, że można tak 
całować. I nagle doznał dziwnego 
wrażenia, że w tych pocałunkach, we 
własnych wargach, które pragnął 
uczynić lżejszymi od powietrza, od­
najduje w ciemnościach nie tylko 
Krystynę, lecz i siebie samego. Chciał 
szepnąć: kochanie, najdroższa moja... 
lecz nie pozwolił mu na to odruch 
wstydu.

Krystyna też milczała. Oczy miała 
otwarte. Była zamyślona, wydawała 
się nieobecna myślami, 
ciemność ponad sobą. O 
myśleć? Co w tej chwili

Maciek mocniej ją 
mieniem.

— Zmęczona?
Zaprzeczyła ruchem 

się. Zamknął oczy. W 
mnościach ciało Krystyny wydało mu 
się jeszcze bliższe. Wchłaniał w sie­
bie jego ciepło, jego nieruchomość. 
Ciągle czuł przy piersi szelest jej 
serca. Powoli zatracał świadomość 
czasu. Mogło to trwać chwilę krótką, 
mogło trwać wieczność. Aż wreszcie 
szczęście, w które wnikał i które go 
zalewało, wstrząsnęło nim tak gwał­
townie, że zdjął go lęk. Otworzył 
oczy i podniósł się, jak wpierw 
oparłszy się na łokciu. Słyszał 
teraz tylko własne serce. Pulsowało 
w nim pod samą skórą.

Krystyna spojrzała na niego.
— Co?
Zawahał się. Nie, tego co w 

chwili czuł, nie mógł powiedzieć.
— Nic, głupstwo.
— Jakie?

Patrzyła w 
czym mogła 
czuła?
ogarnął ra-

głowy. Położył 
zupełnych cie-

W następującym 
— S 10 bm.; M —

J 13 bm.

— odezwała się po chwili.
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— Z zimna trzęsie mi się broda, 
znowu jakaś zła przygoda.

Gdy stąd, wyjtlę będzie cud, 
ojej, przecież to jest lódTM

Już zamarzam. To za karę, 
że ojczulków nie słuchałem.

Udział łun
Zrzeszenie Kupców Miasta Poznania po-

daje do wiadomości zainteresowanym kup­
com, że stawki na Akcję Pomocy Zimowej 
zatwierdzone przez MRN wynoszą mie­
sięcznie: od lokali użytkowych (za wyjąt- 
kieih gastronomicznych i zawodów wol­
nych):

Dla przedsiębiorstw zatrudniających do 
2 pracowników 100,— zł, do 5 pracowników 
300,— zł, do 10 pracowników 500,— zł, do 
20 pracowników 1000,— zł, do 30 pracowni­
ków 1500,— zł, do 50 pracowników 2000,— zł, 
do 100 pracowników 3000,— zł, 
pracowników 5000,—.

Akcja Pomocy Zimowej trwa 
opłaty kasuje administrator 
MKOS. Zarząd Zrzeszenia apeluje o jak 

ponad 100

do 30. IV., 
znaczkami

scenie Teatru Nowego, zyskała dobrą oce­
nę krytyki. W sztuce tej tak dosadnie obra­
zującej życie prowincji rosyjskiej przed 
100 laty, doskonałe typy stwarzają zwłasz­
cza: Stanisław Janowski w roli egzekutora 
Jajecznicy, Aleksander Gajdecki w roli słu­
żącego Stiepana, Stanisław Fiszer grający 
marynarza Zawakina oraz Zenon Lauren- 
towski — Podkolesin. Cały zresztą zespół 
artystyczny dopisuje w tej sztuce pełnej 
plastycznych postaci, nie pozbawionych ka­
rykaturalnych rysów o głębszym podłożu 
psychologicznym. Sztukę, którą reżyseruje 
Emil Chaberski Teatr Nowy grać będzie 
przez cały bieżący tydzień.

Komedia Muzyczna daje nadal „muro­
waną" pozycję swego repertuaru — kome­
dię muzyczną A. Abramowicza i R. Rusz­
kowskiego „Jadzia wdową" z gościnnym 
występem Władysława Waltera. O komedii 
tej jak i jej wykonawcach pisaliśmy już 
na tym miejscu niemało. Dodamy więc 
tylko, że „Jadzia" grana bez przerwy w 
ciągu dwóch miesięcy zyskała sobie tak 
publiczność teatralną, że zapewne jeszcze 
długo będzie mocną pozycją Komedii Mu­
zycznej. (jt) .

— Jakie? Tak mi przyszło do gło­
wy... Znamy się od kilku zaledwie go­
dzin, a wydaje mi się, jakbyśmy się 
znali od bardzo dawna...

Chwilę milczała.
— Nie wiem — powiedziała wresz­

cie. — Nie myślałam o tym.
Była pewna, że odpowie jej cynicz­

nie, tym samym stylem, jakim rozma­
wiał z nią był do tej pory. Milczał 
jednak. Mimo to czekała jeszcze 
chwilę. Nic. Poczuła tylko, że ramię 
jego zadrżało lekko, jakby krótki 
dreszcz przez nie przeszedł. Pochy­
lony, nie patrzył na nią w tej chwili.

Tuż ponad sobą widziała zarys jego 
twarzy i szyi. Przez moment zapra­
gnęła objąć go i przyciągnąć do sie­
bie. Ale stłumiła natychmiast to pra­
gnienie. Po raz pierwszy od chwili, 
kiddy tu przyszła, ogarnął ją niepokój. 
Zgodziła się łatwo na tą całą historię 
tylko dlatego, że skusił ją kaprys 
krótkiej, nic nie znaczącej przygody. 
Chciała przespać się przez jedną noc 
z przystojnym, obcym chłopcem. To 
wszystko. Wydawał się tak dobrym 
partnerem! Sądziła, że będzie cyni­
czny, pewny siebie i w miarę wul­
garny. Spodziewała się, że potraktuje 
ją trochę jak uliczną dziewczynę. 
Okazał się tymczasem nieśmiały w 
swojej młodzieńczej namiętności, de­
likatny i tkliwy.

Cisza, która się przedłużała, po­
częła coraz bardziej Krystynie doku­
czać: Wiedziała z doświadczenia, że 
w pewnych chwilach milczenie bywa 
wymowniejsze od wszelkich słów. Po­
stanowiła przerwać je natychmiast.

— Ciekawa jestem, czy rzeczywi­
ście był pan pewien, że przyjdę?

Pochylił się nad nią tak nisko, : 
poczuła na twarzy jego oddech.

—• Pan?
Roześmiała się.
— Więc ty...
— Nie, wcale nie byłem pewien.
— A wie pan... przepraszam, wiesz, 

dlaczego przyszłam?
— Dlaczego?
— Nie domyślasz się?
— Nie.
— Ależ 

mogłabym
Milczał.
— Halo!
— Co?
— Mogę dostać papierosa?
Stolik nocny stał obok, przy łóżku.

że

to proste! Dlatego, że nie 
się w tobie zakochać.

Mil zimonii 
najpowszechniejszy udział kupiectwa w tej 
akcji.

Wpłaty na SFOS (detal 5’/o lub hurt 2,5’fo 
od sumy zapłaconego podatku obrotowego) 
należy przekazywać bieżąco na konto Zrze­
szenia nr 194 w Kasie Kredytowo-Pożycz- 
kowej z podaniem czasokresu, za który do­
konano przekazu.

Akcja zbiórkowa na rzecz Funduszu Wy­
dawniczego Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej przeprowadzana przez Zrzeszenie 
wśród kupiectwa poznańskiego przyniosła 
ogółem zł 240 300,—.

Mienie poniemieckie
i opuszczone

w świetle prawa
Kwestia mienia poniemieckiego i o- 

puszczonego interesuje na terenie wo­
jewództw zachodnich prawie każde­
go obywatela. Sprawy te załatwiają 
Ufzędy Likwidacyjne, których działal­
ność reguluje, dekret’ z dnia 8, 3. 1946 
roku, 
wanie 
mówi 
nika"

Wykład odbędzie się w dniu 10 bm. 
o godz. 19 w sali Domu Pocztowca, 
al. Marcinkowskiego 20.

Bilety do nabycia w Inspektoracie 
Kulturalno-Oświatowym 
„Czytelnik", M. Focha 
wie „Czytelnika” i młodzież korzysta­
ją z 50 proc, zniżki.

Przepisy dekretu i ich wykony- 
przez Urzędy Likwidacyjne o- 

na środowym odczycie „Czytel- 
mgr Alojzy Lehmann.

Spółdzielni
14. Członko-

Wyciągnął rękę. Pudełko z papiero­
sami leżało na samym brzegu.

— Masz?
— Tak.
Włożył jej papierosa do ust. Dru­

giego wziął dla siebie. Potem sięgnął 
po zapałki. Musiał jednak cofnąć ra­
mię, którym obejmował Krystynę, aby 
zapalić. Skorzystała z tego i odsunęła 
się w głąb łóżka. Błysk zapałki roz­
jaśnił ciemność. Nie spojrzeli jednak 
na siebie w ciągu tej krótkiej chwili 
światła. Zresztą Chełmicki szybko za­
pałkę zgasił. Sięgnął jeszcze po po­
pielniczkę i postawił ją na łóżku po­
między sobą i Krystyną. Rozdzieliła 
ich teraz jak nagle wniesiona prze­
groda.

Dłuższy czas palili w milczeniu. 
Dwa ogieńki jarzyły się w ciemno­
ściach.

— Co to za papierosy? — spytała 
Krystyna.

— Węgierskie.
— Mocne.
— Tak. Nie smakują ci?
— Owszem, dobre.
Znów się stała cisza. Nagle spytał:
— Nie chcesz się zakochać?
— W tobie?
W głosie jej zabrzmiał wyraźny ak­

cent ironii. Lecz i tym razem nie od­
powiedział tak, jak się spodziewała i 
jak chciała.

— Ależ nie, nie o sobie myślę. W 
ogóle.

— Raczej nie.
— To jako zasada?
— Powiedzmy. Po co sobie kompli­

kować życie?
— Sftmo się komplikuje.
— Więc tym bardziej. Po co doda­

wać nowe komplikacje?
Zar papierosa wydobywał z mroku 

zarys jej dłoni i ramienia.
—■ Powiedz mi coś o sobie — popro­

sił niespodziewanie.
— O sobie? Po co? Ccż za pomysł!
Nic nie odpowiedział.
— Zresztą, mogę powiedzieć — o- 

dezwała się po chwili. — Ale to nic 
ciekawego. Do wojny mieszkałam na 
wsi.

— Gdzie?
— W Poznańskiem. Niedaleko 

gilna.
— A potem?
— Potem? Przenieśliśmy się 

Warszawy.
— My?
— Matka i ja. Ojca zaraz na 

czątku aresztowali Niemcy.
— Zginął?
— Tak, w Dachau. Cóż jeszcze? To 

chyba wszystko.
— Matka twoja żyje?
— Nie. Zginęła w czasie powstania.
— Moja także. A rodzeństwa nie 

masz?
fCiąg dalszy nastąpi)

Mo­

do

po-


